
„Kuryer Poznański" wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątocznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marok 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Prancyi, Belgii,
zwajcarji i toszech 1» franków, w i nnyeh krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakoyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na Iowo) na pierwszem piętrze. Ekspedyoya przy placu Wilhelmowskim Nr 18,

w pouworzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Łeitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspodyfcyi jako tół u pp. B. M o a s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Btrassburgu
fciutigerdze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain A Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Halin. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze
rrauze, otuttgardzie, Wiodniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn A Comp. w Hamburgu; Ha ras LaffitoAComp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena insoratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen.,

Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają to sanie co 

w ubiegłym kwartale.
Administracya Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 23 września.
(Pobyt cara Aleksandra w Moskwie. — Pacyfikacya Egiptu 
» strona dyplomatyczna w kwestyi egipskiej. — Kulturnicy 
francuscy. — Przyszły sejm chorwacki. — Nowa ustawa wy­

borcza w liulyaryi.)
I dziś podaje nain urzędowy telegram rosyjski 

różne szczegóły o pobycie cara Aleksandra w Moskwie, 
szczegóły, które mają służyć za dowód, z jakim zapa­
łem przyjmuje ludność rosyjska swego pana i jak sa» 
modzierca Rosyi czuć się musi bozpiecznym, kiedy 
wyjeżdża w otwartym powozie styka się tak blisko 
z ludem i kiedy nawet po ulicach nie widać umuuduro- 
wanój policyi. My szczegółów tych powtarzać nie bę­
dziemy, ażeby nie nudzić czyteluika i notujemy jedy­
nie, źe według zapewnień pólurzędowych dzienników 
berlińskich w programie podróży carskiój do Moskwy 
nie ma wcale mowy o koronacyi.

W kwestyi egipskićj nie mamy dziś nic do zapisa­
nia, chyba to, że pacyfikacya Egiptu odbywa się, jak 
piszą dzienniki augnlskie, zupełnie prawidłowo, i że 
niebawem w całym kraju zostanie przywrócony porzą­
dek, gdyż według ostatnich doniesień należy się lada 
chwilę spodziewać kapitulacyi Damietty. Wczorajsze wia­
domości o poddaniu się tego ostatniego punktu obron­
nego powstańców były nie całkióm doktadue. Abdullah 
pasza uszedł wprawdzie na czele tysiącznego oddziału, 
ale pozostała w forcie załoga dotąd nie kapitulowała. 
Admirał Dowelł osaczył Damiettę kilku okrętami wo- 
jennemi. W dniu wczorajszym wyruszył jeuerał Wood 
na czele trzech pułków, ażeby wezwać załogę do pod­
dania się. Wojenną stronę kwestyi egipskićj uważać 
już dziś można za zupełnie skończoną, pozostaje druga, 
to jest dyplomatyczno-międzynarodowa. Do tći chwili 
rząd angielski nie objawił mocarstwom swoich zapatry­
wań, w jaki sposób zamyśla w najbliższej przyszłości 
traktować tę sprawę. W sferach dyplomatycznych nie 
wiedzą dotąd, czy kwestya egipska złożoną zostanie na 
stole konferencyi, lub kongresu, czy też będzie przed­
miotem bezpośrednich rokowań — de cabiuet a cabi- 
net. W ogóle pomimo głosów dziennikarskich nie istnieją 
dotąd żadne pozytywne enuncyacye ze strony gabinetu 
londyńskiego. Rząd angielski czeka zapewnie, aż woj­
ska jenerała Wolseleya zaprowadzą zupełny porządek, 
a wtedy dopiero ogłosi swoje plany i zamiary, które 
prawdopodobnie przyjmie Europa do wiadomości, zwła­
szcza, jeżeli odznaczać się będą umiarkowaniem. Nie­
ufność jednych mocarstw do drugich ułatwia Anglii 
przeprowadzenie jćj widoków, a obawa republiki francu- 
skićj przed Niemcami i nieudolność jej dzisiejszych 
władzców oddaje Anglii na łup cały Egipt.

Republikańscy politycy francuscy, zamiast stauąć 
w obronie wiekowych tradycyi swego kraju, wolą toczyć 
walkę z bezbronnym Kościołem. Słuszne prawa Fran- 

do Egiptu, zdobyte pracą cywilizacyjną i geniuszem 
jćj mężów, idą w zapomnienie a w mie,sce ich stawa 
na porządku dziennym walka z Kościołem, którą gabi­
net p. Duclerc na nowo rozpoczyna. Najprzód ma być, 
jak się wyrażają organa Gambetty, złamany opór Bisku­
pów i to za pomocą surowych kar pieniężnych. Księ­
żom nie wolno będzie bez zezwolenia władzy 
opuszczać parafii a Biskupom ma być odjęte prawo prze- 
liedlania kapłanów z jednej posady duchownej na drugą. 
Nad projektami temi pracuje obecnie były miuister Bert. 
Dyrektor w ministerstwie kultu, Flourens, nosi się ź pia- 
nem zamknięcia groty w Lourdes, znanego miejsca po­
bożnych pielgrzymek. Jak donosi Bappcl. przyjdzie pod 
dyskusyą Izby deputowanych zaraz po jćj zebraniu kwe­
stya konkordatu. Izba wybrała na początku bieżącego 
roku osobną komisyą, składającą się z 22 członków i po- 
ruczyła jej wypracowanie nowej ustawy. W ustawie tćj, 
dziś już ukończonej, mieści się pomiędzy innemi para­
graf, na mocy którego będzie mógł minister kultu nie 
tylko odmawiać całej rocznej pensyi Biskupom, ale na­
wet nakładać na nich kary pieniężne, jeżeliby dopuścili 
się wykroczenia przeciw ustawom państwa. — Jak wi­
dać, nie na żarty sposobią się kulturnicy francuscy do
walki z Kościołem.

Naród chorwacki obchodzić będzie niezadługo uro­
czyście wielkie zwycięztwo, które zawdzięcza własnej 
pracy i wytrwałości. W końcu bieżącego roku wchodzi 
bowiem w wykonanie dekret cesarski, wcielający Pogra­
nicze wojskowe do Chorwacyi. Ludność królestwa Trój- 
jednego (Chorwacya, Słowenia i Dalmaeya), która dotąd 
wynosiła 1,240,000 ludności, wzrośnie wskutek przyłą­
czenia Pogranicza do 1,840,000. Jest to ważua chwila 
w dziejach narodu chorwackiego. O takie zdobycze 
narody często krwawe staczają walki przez całe lat 
dziesiątki. Chorwaci osiągnęli to uchwałami sejmowemi 
1 układami z Węgrami. Temi dniami zbierze się po­
nownie sejm chorwacki, ażeby załatwić niektóre formal­
ności dotyczące Pogranicza. Pierwsze wybory 40 po­
słów z nowo nabytej prowincyi odbędą się na mocy 
prowizorycznej ustawy wyborczej, którą rząd chorwacki 
wypracował i która w tych duiach uzyskała sankcyą 
cesarza i króla. Dotąd w sejmie chorwackim zasiadają 

iskupi, magnaci, zupani, czyli naczelnicy 8 okręgów, 
ndzieź 77 innych posłów. Liczba tych ostatnich po 

wstąpieniu posłów z Pogranicza wzrośnie do 117, tak, iż cały 
ejm liczyć będzie 150 członków. Wybory odbędą się

prawdopodobnie w listopadzie, w bieżącym więc jeszcze 
roku powitają posłowie zagrzebscy nowych towarzyszów 
z Pogranicza, poezórn sejm uchwali odpowiednie iustytu- 
cye. Urzeczywistnił się więc najważniejszy puukt pro­
gramu patryotów chorwackich, urzeczywistnił się zaś 
wskutek prawdziwie polityczuego zmysłu węgierskich 
mężów stauu, którzy musieli uznać i uszanować prawa 
Chorwatów, i zamiast się kusić o niemożliwe ich wywła­
szczenie, woleli zawrzeć ugodę. Sposób, w jaki Chor­
waci zrealizowali choć w części gorące swe pragnienia, 
posłużyć może i reszcie Słowian austryackicb za przy­
kład do naśladowania.

W Bułgaryi zaprowadzoną będzie niezadługo nowa 
ustawa wyborcza. Ułożony przez ministerstwo odnośny 
projekt przyjęła już rada stanu z małozuaczącemi zmia­
nami. Nowa ustawa w następujących punktach różni 
8'? dawnćj ustawy, przedyskutowanćj i wypracowa­
nej w liruowie w ciągu dwóch dui. Wybory bezpośre­
dnie do zgromadzenia narodowego znoszą się, a w to 
miejsce zaprowadzone będą wybory za pośrednictwem wyzna­
czonych przez ludność głosujących delegatów. System 
ten ma na celu, iżby na przyszłość wybierani byli kan­
dydaci więcej znani, posiadający znaczenia i zasługi 
w kraju. Nowa ustawa przepisuje zarazem dla kandy­
datów jako i delegatów wyborczych pewien stopień wy­
kształcenia i zamożności; ten census wyborczy ma da­
wać rękojmią, że nowe zgromadzonie narodowe nie bę­
dzie, się składało, jak dotąd, przeważnie z klasy wło- 
ściańskićj, ludzi ciemnych i nieobeznauych z potrzebami 
kraju, ani tćź z proletaryatu nie mającego nic do stra­
cenia i kierującego się jedynie własnym interesem. We 
dług dawuiejszćj ustawy wolno było stawiać kandyda­
turę w kilku nawet okręgach, tak, źe kto się nie utrzy­
ma! w jednym, mógł być wybrany w drugim lub trze­
cim okręgu. Na przyszłość każdy kandydat będzie 
mógł występować tylko w jednym okręgu; wyjątek sta­
nowią ministrowie i wyższe duchowieństwo. Nareszcie 
nowa ustawa zaprowadza tę ważną zmianę, że prezydu- 
jącego i członków biura nie będzie wybierało zgroma­
dzenie, lecz mianować ma książę z pośród ludzi nie na­
leżących do żadnego z dwóch stronnictw politycznych 
w Bułgaryi. Zresztą rada stanu podniosła proponowana 
przez ministerstwo liczbę posłow z 54 na 80. Buigarya 
powinszować sobie może tego nowego nabytku. Demo­
kratyczny utwór księcia Korsakowa-Dondukowa upada 
a w jego miejsce wchodzi lepszy i dla Bułgaryi jedy­
nie możliwy system wyborczy.

* Na zebranie delegatów z Prus Zachodnich, odbyte 
w Chełmnie d. 20 bm„ zjechało się 3 członków komitetu 
prowincyonalnego wyborczego, a mianowicie pp. Ignacy 
Łyskowski, Erazm Parczewski, Apolinary Działowski, 
oraz 14 delegatów powiatowych, t. j. pp. Ptach za po­
wiat kartuzki, Żelewski za powiat wejherowski, Kantak 
za starogardzki, Dembiński Wincenty za tucholski, Wol- 
szlegier z Szenfeldu za chojnicki, dr. Drąźkowski za 
świecki, dr. Pelicki za kwidzyński, hr. Sierakowski za 
sztumski, dr. Rzepnikowski za lubawski, Gajewski z Piąt­
kowa za brodnicki, E. Czarliński za toruński, K. Śląski 
za chełmiński, Piotrkowski z Plemiąt za grudziądzki 
i Prądzyński z Skarpy za złotowski. Prócz tego nie 
wiele osób z miasta i okolicy było także na zebraniu.

Lista kandydatów poselskich ułożyła się po doko­
nanych wyborach w sposób następujący:

Na Wejherowo i Kartuzy:
Rybiński z Dębieńca,
Thokarski Stanisław.

Na Kościerzynę- Starogard:
Dr. Mizerski z Pelplina,
Czarliński z Bukowca.

Na Tucholę-Cbojnicę-Człuchów:
Leon Czarliński z Zakrzewka,
Wolszlegier z Szenfeldu.

Na Złoto w o -Wałcz:
Dr. Komierowski z Komierowa, 
drugiego stawiają katolicy niemieccy z 
wałeckiego.

Na Toruń-Chełmno:
Sczaniecki z Nawry.

Na Brodnicę:
Ignacy Łyskowski z Mileszew.

Na Lubawę:
Jackowski z Sędzic.
Sztum-Kwidzyn:
Henryk Donimirski z Zajezierza. 
Grudziądz-Susz:
Szatkowski ze Słupa.
Świeć:
Różycki Teofil z Zbrachlina. 
komitetu wyborczego prowincyonalnego dla 

Prus Zachodnich wybrano ponownie pp. Ignacego Lys- 
i

powiatu Znów
.polonizacya“ W. Ks. Poznańskiego.

! Stara to zasada, praktykowana już przez rzymskich 
:ezarów, aby nie tylko przeczyć tego, co się 
: robiło, ale nadto jeszcze ni e n a w i d z i ć tego, 
rtórego się obraziło.

Robią to dzisiaj głowacze z obozu „naszych naj­
serdeczniejszych.“ Przeczą po raz setny, jakoby się 
Polakom pod rządem pruskim jakakolwiek działa krzy­
wda, a na dobitkę jeszcze wołają: Nie my was, ale wy 
nas krzywdzicie — nie my was germanizujemy, ale wy 
uas polonizujecie!

. tana Parczewskiego ■ Ä Dzia- kt6r^m^2 nî°a ^raSS rzlÄ 

łowskiego, nowo zas ks. Krzeszewskiego ze Sinne i Dem- windykacją“ dzieci szkolnych przez pana Luxa ; mu- 
binskiego A mcentego z Zalesia. Panowie M. Kalksteinsjmy jednakże o nią dzisiaj ponownie potrącić, kiedy 
z Klonowki i Leon Czarliński z Zakrzewka na własne tutejszy pseudo-konserwatywny lagéblatt znów puścił 
żądanie z komitetu wystąpili i ponownie ich me obie-w świat „bombę“ p. t. : „Wie kann die fernere Poloni- 
rano gdyż odmowil, stanowczo przyjęcia. . sirung unserer Provinz verhindert werden.“ „Ex

Regulamin wyborczy przepisuje na miejsce zebramau n g u e ieonem«
delegatów Chełmno. Miejscowość ta okazuje się coraz streśćmy w k’ilka zdaniach te wywody, 
więcćj niedogodną dla niedostatecznej komunikacji. jest to smutną rzeczywistością - pisze autor ar- 
W dyskusji nad tem pytaniem proponowano w miejscetykułu _ źe Niemcy bardzo szybko pozbywają się swej 
Chełmna z jednćj strony Pelplin, z drugiej Grudziądz.narod0wości i stawają się Francuzami, Włochami, Ma- 
Do uchwały stanowczej nie przyszło, ale pozostawionodziarami i Słowianami. Winniśmy temu sami — ale 
wybór za każdą rażą komitetowi prowincjonalnemu. nje mało tćż do tego wynarodowienia przyczynia się

...... ............. Kościół katolicki. Liczne przykłady stwierdzają, że
ludzie, których rodzice, albo którzy nawet sami przed 
kilku dziesiątkami lat tu do Księstwa przybyli, wystę-
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Nowa Encyklika Lenna XIII.

Osseroalore llontano z dnia wczorajszego ogłasza 
nową, z 17 b. m. datowaną Encyklikę Ojca św. do oa- 
lego Episkopatu katolickiego. Encyklika zaleca z po­
wodu niedawuój rocznicy św. Franciszka z Asyżu — 
całemu światu zaprowadzenie trzeciego zakonu św. 
.Franciszka, jako najskuteczniejszego środka załatwie­
nia kwestyi socyalnćj.

Trzeci zakon św. Franciszka przeniknąwszy świat 
zasadami wielkiego świętego z Asyżu sprawi, źe

1) bogaci staną się miłosiernymi,
2) ubodzy poddadzą się tóm chętniój woli Bożój,
3) bogaci i ubodzy pojednają się ze sobą, zapomi­

nając rozbudzonćj nienawiści.
Nowy to dowód troskliwości i ojoowskiój pieczy, z 

jaką Leon XIII stara się podźwiguąó społeczeństwo po- 
dawając mu zdrowe, nieomylne rady i niezawodzące spo­
soby ratunku. Świadczą o tćm encykliki przeciwko 
socyalizmowi, o nierozerwalności małżeństw, o filozofii 
clirześciańskićj, o stosunku poddanych do rządu, na- 
koniec najnowsza encyklika o trzecim zakonie św. Fran­
ciszka, w której wielki Papież w czasach przewagi ra­
cjonalizmu przypomina światu rady ewangeliczne, 
zalecone i wykonywane przez św. Franciszka.

Trzeci zakon serafickiego Patryarchy nie jest w 
Polsce nieznauy, owszćm za dni naszych wzmaga się 
i szerzy. Encyklika papieska doda nowój podniety jego 
krzewicielom, a serca wiernych usposobi do łatwiejszego 
przyjęcia zbawiennych rad ewangielii.

Wielcy mężowie w narodzie naszym i świątobliwe 
matrony polskie kładły się do trumny w habicie trze­
ciego zakonu św. Franciszka. Zabiegi Papieża znajdą 
u nas dobrze przygotowaną rolą.

Sprawa kmnitetu centrala. — ubita,

Jak wiadomo, uchwaliło zebranie delegatów w Po 
znaniu drobną większością, aby komitet prowincjonalni 
pOZnanSKl ZUjoai otę u huiullrctocu ¿ucliudnio-piuakii 
i przekonał się, czy i w jaki sposób możnaby utworzy 
jeden wspólny centralny komitet wyborczy na Księstw 
i Prusy Zachodnie.

Przeciwnicy tego wniosku nie zdołali przekona 
większości o bezskuteczności utworzenia podobnćj insty 
tncyi, jak zaproponowany komitet.

Uznali jednakże tę bezskuteczność mężowie stojąc 
na czele sprawy publicznej w Prusach Zachodnich - 
którzy na zebraniu delegatów, odbytćm dnia 20 bm 
wniosek outworzenie centralnego komiteti 
odrzucili. Oto, co pisze Gag. Toruńska:

Delegat złotowski p. Prądzyński stawił wniosę 
o komitet centralny. Wywiązała się z tego bardz 
diUga i szczegółowa dyskusyą. Po stronie wmoskodawc 
sńnął szczególniej sekretarz komitetu prowiucyonalneg^ 
p Parczewski, przeciwnego zdania bronili pp. hr. Sie 
akowski, Emil Czarliński i Ludwik Śląski, który przed lł 
Ity w tój sprawie traktował już z komitetem poznańskim 
Ś rzecz niepraktyczną się pokazała.

Ostatecznie cofnął p. Prądzyński swój wniosok i ten 
©rawa upadła.

Jako przeciwnicy tworzenia bezużytecznych a pozo- 
»mi tylko zalecających się instytucji, witamy ten krok 
elegatów zachodnio-pruskich z prawdziwem uznaniem.

Jeśli Prusy Zachodnie zażądają od Księstwa po- 
locy i poparcia, czy to materyalnego czy moralnego — 
pewnością nikt im go nie odmówi, i odwrotnie. Do 

3go jednakże nie potrzeba centralnych ko­
ni t et ów.

Sprawa centralnego komitetu jest w ten sposób 
ibita.

pują dziś jako gorliwi Polacy. Pan Graeve z Borku’ 
którego ojciec walczył w wojnach o niepodległość i któ­
rego wszyscy krewni są ewangelikami i dobrymi Niem­
cami, działał w r. 1848 gorliwie na rzecz Polaków, 
był posłem przez Polaków wybranym i miał podobno 
zakazywać swemu nauczycielowi domowemu, aby nigdy 
nie wspominał dzieciom jego o niemieckich tradycyach 
rodziny Graevych.

Nauczyciel Frankenberg, zmarły przed kilku mie­
siącami w Mur. Goślinie, mówił w domu tylko po pol­
sku, chociaż jego ojciec był Niemcem, a jego dziad 
przywędrował z niemieckićj prowincyi. Młynarz Tickel, 
którego matka nio umiała słówka po polsku, ożeniwszy 
się z siostrą pewnego proboszcza, nauczył się po polsku 
tak dobrze, że teraz tylko tym językiem się posługuje. 
Dr. Szraut w Żerkowie jest synem obwodowego komi­
sarza Schrandta. — W trzecim dziesiątku lat bieżącego 
stulecia osiadło wielu robotników ślązkich z okolicy 
Głogowa w Owińskach, Radojewie, Wierzonce, a dziś 
ich dzieci, o ile są katolikami, mówią tylko po polski* 
Księży Losereza iRaatza w Poznaniu, których 
ojcowie byli Niemcami, możua dziś uważać za Polaków. 
Niejaki Zellner z Leszna, który przed kilkudziesięciu 
laty składał egzamin w Głogowie, nie umiał wówczas 
ani słowa po polsku. Późuićj został księdzem, Pola­
kiem, i już jako student wołał mówić po polsku, niż 
po niemiecku. Potomkowie ewangelicko - niemieckich 
pastorów Kasyuszów z Orzeszkowa pod Kwilczem i Der- 
ferow pod Poniecem zostali wszyscy katolikami i Po­
lakami. Tę galeryą odstąpców moglibyśmy przedłu­
żać in infinitum.

Jaki na to środek? Szkoła nie wiele pomoże, bo 
katoliccy nauczyciele, przypuszczając, źe z walki z pań­
stwem hierarchia kościelna bądź co bądź wyjdzie zwy- 
cięzko, powrócili do dawnćj chorągwi — i proboszczo­
wie znów panują jak dawnićj — a bez ich pomocy 
i pozwolenia żaden nauczyciel nie zostanie przez gminę 
przyjęty. Każdy też musi iść do proboszcza po missio 
canonica i we wszystkiem do jego rozkazów stosować 
się winien. Ks. dziekan D a m b e k ze Swarzędza radzi 
swym nanczycielom: „Dajcie pokój mówieniu po nie­
miecku, a ćwiczcie tylko dzieci w pisaniu i czytaniu 
po niemieckn.“ Katoliccy nauczyciele poddali się zu­
pełnie proboszczom, agitują namiętnie i pisują do pism 
polskich korespondencje, których treść dowodzi, że tylko 
z pod pióra nauczyciela wyjść mogły.

Szkoła nie wiele nam pomoże, i jeśli tu ma zajść 
zmiana, to trzebaby wszystko radykalnie zmienić, usu­
nąć zupełnie nauczycieli z pod wpływu gminy, a prawo 
obsadzania posad i ich dotacyą państwo powinno wziąć 
wyłącznie w rękę. Ale nawet gdyby i to nastąpiło, 
nie należy się po szkole wiele spodziewać.

Potężniejszy wpływ na lud zwyczajny wy­
wiera Kościół, który stara się o to i rzeczywiście 
ma siły po temu, aby zburzyć to, co szkoła 
z trudnością buduje. W 8—10 roku życia bie- 
rze ksiądz dziecko do przygotowania do spowiedzi św., 
i choćby się dziecko było uczyło w szkole religii po 
niemiecku, to je ksiądz będzie odtąd uczył po polsku. 
W bukowskim powiecie ksiądz polski, do którego przy­
szły dzieci niemieckie, umiejące pacierz tylko po nie­
miecku, zbił je niemiłosiernie (hat sie unbarm­
herzig misshandelt) i krzyczał na nie: „Wynoście się 
do żydowskiego proboszcza!“

W tym kierunku trzeba złamać wpływ Kościoła 
katolickiego — a to uczynić może tylko ludność sama. 
Katoliey niemieccy powinni żądać stanowczo i głośno, 
aby urządzono niemieckiep ara fi e. Ludność 
niemiecko-katolicka ma się do polsko-katolickiój po 
wsiach, jak 1:5, po miastach, jak 2 : 5. Wobec 
tego czyż nie jest krzyczącą niesprawiedliwością, że 
u nas nie ma ani jednćj niemieckiej parafii? W ko­
ściele pofranciszkańskim można wprawdzie usłyszeć ka­
zanie niemieckie, ale właściwego duszpasterstwa tam 
się nie wykonuje, bo chrzty, śluby i pogrzeby urządzane 
bywają w kościołach polskich, gdzie niższe duchowień­
stwo uważa niższe warstwy ludu bez wyjątku za pol­
skie. Niech się lud upomni o swoje prawa — mamy 
tu wielu urzędników, obywateli katolików Niemców, 
którzy niemczyznie wiernymi pozostali — niech ci wy­
stąpią za wiarę i ojczyznę. Załóżmy „einen 
dcntsch-katholischen Verein,t( który sobie po­
stawi jako pierwsze zadanie urządzenie tu w Poznaniu 
jarafii niemiecko-katolickiej, do której mogliby się przy­
łączyć Niemcy z sąsiednich miejscowości. Gdy się 
u tutejszych katolików Niemców znajdzie tyle męzkiej 
odwagi, wtedy łatwo będzie o środki urządzenia nie­
mieckićj parafii, któraby pozostała wierną katolickiej re­
ligii, ale zarazem tćż wierną niemieckiemu cesarstwu. 
Skoro tylko stanie jeden kościół, jest nadzieja, że 
ich będzie więcej, a wtedy pokaźe się, źe Kościół nie 
sędzię szkole przeszkadzał, ale ją popierał.

Tyle Tageblatt, redagowany przez protestantów 
i narzucający się katolikom Niemcom na mentora i prze­
wodnika w urządzaniu parafii, w dostarczaniu środ­
ków na budowę kościołów niemieckich i na twórcę 
„eines deutsch-katholischen Vereines!“ Piękna zaiste 
perspektywa!

To, co Tageblatt napisał o wynaradawianiu Niem­
ców przez Kościół katolicki, jest bajką. Nie Kościół 
wynaradawia, ale stosunki. Jeżeli Tageblatt twierdzi, 
ze tu u nas pewna liczba Niemców się spolonizowała, 
to z drugiej strony moglibyśmy mu służyć zawsze po­
dwójną liczbą zgermanizowanych Polaków. W Berlinie, 
gdzie jest kilkadziesiąt tysięcy Polaków, powtarza się 
ten smutny proces bezustannie; możemy nad tćm bo-



leć, ale tego nie odwrócimy, ani tóż temu nie prze­
szkodzimy, jak nie mogliśmy przeszkodzić zniemczeniu 
tylu tysięcy Polaków w Prusach Wschodnich i Za­
chodnich.

Metoda Tageblałtu, który wymienia ludzi po na­
zwisku, wdziera się w zakres domowego pożycia, prze­
kręca i fałszuje szczegóły, a potem osoby szanowane 
i zasłużone nazywa ,,odstepcanvii‘ (Abtrünnige) — 
jest obrzydliwą i po prostu haniebną; innego wyrazu 
na oznaczenie jej nie znamy!

Ustęp o zupełnćm podbiciu nauczycieli przez gminy 
i księży dowodziłby pewnego zwątpienia ze strony ger- 
manizatorskich inspektorów, którzy, widząc, jak sam 
wiatr rozwiewa pousypywane przez nich kupki germań­
skiego piasku na zieloną niwę serc polskiej dziatwy, 
smucą się i zaczynają poznawać bezskuteczność swych 
niemądrych zamysłów. Tak jest — panowie germani- 
zatorzy!

Drzewko, które z natury swej ma rosnąć prosto 
i wznosić się wierzchołkiem ku niebu, może ręka ludzka 
nagiąć ku dołowi, ale gdy je te ręka popuści, to drze­
wko znów się prostuje i wraca do pierwotnej postawy. 
Tak też i dziecko polskie może szkoła mitrężyć, ale ta 
mitręga traci swój wpływ, gdy dziecko wyjdzie ze 
szkoły. Wbrew prawu Bożemu nas nie zgermanizujecie, 
a to nie dzieje się z zasługi „hec-kapłanów“ — jak 
mówicie — ale z potęgi i siły prawa Bożego i przy­
rodzonego.

Cheecie germanizować za pomocą rządu i Ko­
ścioła. Co do pierwszego, to łatwo do tego przyjść 
może, że rząd narzuci gminom „dobrodziejstwo“ dota- 
cyi szkół, aby módz potóm wyłącznie dysponować 
szkolą U nas dzieje się to już bez osobnej ustawy, 
bo rejencya odwołuje się na jakiś reskrypt ministeryalny 
z r. 1854, według którego rejencya tam, gdzie płaci 
gminie choćby tylko 1/s dodatku na szkołę, ma prawo 
narzucać gminie nauczyciela, nie zważając wcale ani 
na jej prawo, ani też na prawo patrona. Co się tyczy 
drugiego t. j. Kościoła — to jeszcze dzięki Bogu ocho­
tnicy germanizatorscy nie mają w Prusiech prawa do 
dysmembrowania parafii na polskie i niemieckie, a 
chociażby utworzyli jaki niemiecko-katolicki „Verein“, 
dostarczyli „środków“, to się skończy na „dobrych 
chęcią ch.“

Twierdzić, że Kościół nasz w Księstwie, iub, że 
władza duchowna germanizowała lub germanizuje, jest 
czystym wymysłem. J. E. ksiądz Kardynał Prymas 
wydawał swe listy pasterskie w polskim i niemieckim 
języku; Dziennik Urzędowy drukował on w obu języ­
kach; konsystorz do księży narodowości niemieckiej pi­
sał po niemiecku, a sam Najprzew. Arcypasterz, choć 
mu to początkowo było trudno, widząc, że który ksiądz 
Niemiec bezskutecznie się sili na polską rozmowę, po 
niemiecku do niego przemawiał — co z naocznego pi- 
szemy doświadczenia.

Gdzie i w czem ksiądz katolicki choćby był naj­
większym „heckaplanem“, może ukrzywdzić katolika 
Niemca w jego narodowości? W rytuale ta część 
obrządków przy sprawowaniu Sakramentów św., która 
się wykonuje w języku niełacińskim, wyrażona jest 
wszędzie, i przy chrzcie św. i przy sakramencie małżeń­
stwa, wiatyku i przy ostatniem namaszczeniu olejem 
świętym w języku niemieckim, a każdy, kto użycia tego 
języka przy rzeczonych sakramentach św. zażąda, otrzy­
ma i otrzymać musi bezwarunkowo czego się domaga. 
Cóż tu więcej żądać można, i coby więcej mogła robić 
niemiecka parafia? Parafie muszą być rozgraniczono 
terytoryalnie, a nie podług narodowości, bo takie roz­
graniczenie byłoby po prostu niemożebnem i niepodo- 
bnem do wykonania.

Pogłoska o „skatowaniu“ owych dzieci niemieckich, 
nieumiejących pacierza po polsku, przez jednego z pro­
boszczów powiatu bukowskiego, jest tak samo plotką, 
jak czasu swego plotką była wiadomość o owym owca- 
rzu z Pamiątkowa.

Zamysły i „appetitus“ Tagcblattu są wielkie i zdra­
dzające ogromną „próżnią“ wewnątrz, ale na szczęście 
pozostaną one tylko „pobożnemi życzeniami,“ bonie 
każdemu stworzeniu bożemu dane jest 
robić to, coby chciało.

Nieco więcej światła
w sprawie zrabowania Stolicy św.

Ogłoszona niedawno temu autobiograficzna nota 
prezesa gabinetu Lanzy, nowe rzuca światło na postę­
powanie Włoch w czasie rozpoczęcia wojny francusko- 
niemieckiej. Prezes gabinetu Lanza własnoręcznie pi-

LIX.
Porównywano nieraz skrzyneczki pocztowe, lub nawet 

torbę listonoszów, do mitologicznej skrzynki Pandory, 
z której różne biedy i liczne smutki na świat wyleciały, 
a jedna tylko nadzieja pozostała na dnie. Pojęcie na­
dziei stale też osiadło i przywiązało się do wszystkich 
urządzeń pocztowych, a choć tą drogą nieraz przykre 
lub smutne dochodzą wieści, zawsze się spodziewamy 
lepszych i dobrych. W każdym zaś razie zamiana 
listów stanowi jednę z najsilniejszych spójni uczuć ro­
dzinnych i przyjaznych, i węzeł ten łączy skutecznie 
rozdzielonych i oddalonych, a więc tęschniących i 
smutnych.

Ludzkość też rychło zapragnąć musiała pewnych 
ułatwień i urządzeń w środkach zawiązania stosunków 
między rozłączonemi sercami. Wszakże już w Olimpie 
Hermes był posłańcem Bogów, a Iris tęczowa podobne 
miała zajęcie. Zrazu pono nie piśmienne lecz ustne 
przesłano sobie zlecenia. Pierwszy ślad organizacyi 
pocztowych znachodzimy u Persów, gdzie Cyrus wśród 
olbrzymiego państwa zaprowadzić miał stałe wzajemnego 
porozumienia i zetknięcia środki. Z jego śmiercią roz- 
padło się mnóstwo dzieł znakomitego władzcy, zaginęła 
i tajemnica owych urządzeń pocztowych, pewna ich tra- 
dycya przeszła do Grecyi, a ztamtąd doszłu do Rzy­
mu. Dopiero Tyberyusz cesarz uregulował obsługę 
pocztową w calem państwie rzymskiem, i to wedle pra­
wideł nader podobnych do dzisiejszych. Za Karola 
’* ielkiego widzimy osobną korporacyą kuryerów (c u r- 
soies, yeredarii). W każdym kraju inny monar­
cha, w innym też czasie, darzy swych poddanych do­
brodziejstwem ustalonych urządzeń pocztowych. We 
Franeyi przez czas długi jeden tylko uniwersytet pa­
ryski miał własnych posłańców, którzy i prywatne za­
bierali listy. Król Ludwik XI, twórca jedności monarchii,

sał owe noty i wręczył je dyrektorowi p. Teges, który 
podając je do wiadomości publicznej, pokazać chce 
światu, że Lanza nie był przeciwnikiem okupacyi Rzymu.

Z not tych dowiadujemy się również, że'minister­
stwo włoskie w r. 1870 było gotowe udzielić pomocy 
Napoleonowi III przeciw Niemcom pod warunkiem, że 
cesarz francuski odda Rzym Włochom na pastwę. Dla 
lepszego zrozumienia podajemy z Gazzetta (Vitalia 
w przekładzie co następuje:

„Przy rozpoczęciu zatargów cesarz francuski uwia­
domił, nasz rząd, że nadeszła chwila, w któréjby można 
podjąć na nowo przez dawniejsze ministerstwo ułożony 
sojusz,, którego układy przerwał sam cesarz z powodu 
trudności stawianych przez gabinet Menabrea w kwestyi 
rzymskiej. Ministeryum ówczesne zaledwo znało istnie­
nie projektu owego sojuszu i osobistych zobowiązań po­
między obu panującemi. Grzeczność sama i interes 
polityczny nie pozwalały odrzucić propozycyi żądającej 
podjęcia na nowo tego projektu, Przedewszystkióm" po­
stawiono na pierwszym planie kwestyą, czy cesarz 
skłoni się do tego, aby posiadłości papieskie i Rzym 
obsadzić wojskiem, w przeciwnym razie rząd nie może 
odstąpić od swój neutralności. Cesarz wahał się przyjąć 
narzuconą sobie koncesyą, pomimo, że hr. Beust, mini­
ster spraw zewnętrznych monarchii austryacko-węgier- 
skiój, usilnie ją popierał.

Tak postępowały wypadki, a Francya ponosiła klę­
ski. Cesarz,wciągnięty w wir fatalnej wojny, nie mógł 
się zajmować układem. Rząd paryski z cesarzową na 
czele był zupełnie przeciwny naszym propozycyom. 
Natenczas ministerstwo włoskie postanowiło bez wszyst­
kiego obsadzić wojskiem państwo papiezkie i zająć 
Rzym. Dla Włoch było to koniecznością polityczną 
pierwszego rzędu, gdyż w razie przeciwnym nieuniknio- 
ném było powstanie partyi radykalnej, a w takim razie 
rząd byłby skompromitowany. Usiłowano jednakże za­
jęcie Rzymu itd. wykonać w jak największym porządku, 
trzymając wyłąeznie kierownictwo tegoż w ręku rządu, 
wyłączając zupełnie żywioły rewolucyjne i radykalne, 
które wykonaniu zamiaru mogłyby przeszkodzić. Dy- ‘ 
plomacya europejska uspokojona, zezwoliła na to, nie 
opierając się wcale; zastrzegła tylko sobie, aby jej wol­
no było wobec następstw tak trudnego przedsięwzięcia 
ostatecznie zadecydować. Wskutek tego rząd włoski 
musiał użyć wszelkich środkow ostrożności, aby zapo- 
biedz nieporządkom i dać Europie gwarancyą, że ani 
Kościół rzymski, ani niezawisłość papiezka przez to za­
jęcie szkody nie poniosą; że rząd włoski i Stolica Apo­
stolska, w Rzymie obok siebie swobodnie istnieć mogą.“

Widzimy tedy, iż fałszywein było twierdzenie, że 
rząd włoski pomimo namowy czerwonego księcia odrzu­
cił sojusz z Napoleonem przeciw Niemcom. Rząd wło­
ski już oddawna był gotów’ do zawarcia tego sojuszu, a 
ze nie przyszedł on do skutku za gabinetu Menabrei 
pochodziło ztąd, że Napoleon III, wahał się wydać na 
pastwę zaborczemu rządowi bezbronnego Papieża. Lanza, 
jak to sam przyznaje, uważał sojusz z Francyą za poli­
tyczny obowiązek.

Opuszczenie Rzymu przez Napoleona byłoby mu 
zjednało w armii włoskiej sprzymierzeńca. Ciekawą tak­
że jest wiadomość, że hr. Beust gorąco popierał zrabo­
wanie Papieża. Zachodzi to tylko pytanie, czy ten 
„sławny“ dyplomata wówczas jak i teraz dyplomatyzo- 
wał na własną rękę. Tak było z pewnością. Jeżeli tak, 
to łatwo zrozumieć, że protestancki hrabia w depeszy 
z 13 września 1870 r. cesarza Franciszka Józefa wy-
Śliwa, naprnódj ocvxu pu ¿a ltUUSy. V5'CGU*
czas Beust, gdy była mowa o tak gorąco przezeń popie­
ranym zaborze Rzymu, pisał te słowa: „Jego Cesarska 
Mość zajmuje się żywo położeniem Ojca św., Jego oso­
biste bezpieczeństwo i potrzebna do wykonywania du­
chownych czynności niezawisłość, są przedmiotom naszej 
nieustannej troskliwości. Zresztą jesteśmy tego przeko­
nania, że rząd włoski uzna to dostatecznie, że kwestya 
rzymska połączona jest ściśle z interesami wielkiéj wagi, 
i że uregulowanie tejże — nie do jednego należy 
narodu.“

Tak tedy, podczas gdy cesarz Franciszek Józef tro­
skliwie zajmował się Papieżem, hr. Beust piowadził ów 
targ. W urzędowych depeszach twierdzi hr. Beust, że 
kwestya rzymska nie może być przez jedno mocarstwu 
uregulowaną, a równocześnie wzywa Napoleona, aby ją 
sam załatwił. Również charakterystyeznem jest przy­
znanie się Lanzy, że nie zajęcie Rzymu wywołałoby powsta­
nie, przez które panowanie rządu i prawicy pouioskby 
klęskę. A zatem dla uratowania własnej egzystenyi 
z czystego egoizmu popełniono rabunek.“

Jaką wartość ma ustawa gwarancyjna, widzieliśny 
przez lat dwanaście.

nie przepomniał i o założeniu sieci pocztowej w swtm 
państwie. U nas ta zasługa przypada w udziale ku­
lowi, któremn pono nie wiele innych przyznać uiożu, 
bo Władysławowi IV. Nieraz prywatne rodziny podm­
inowały przedsiębiorstwo pocztowej obsługi. Wiadomi, 
że książęta Thurn-Taxis za ustąpienienie Prusom dzierź- 
nych przez się praw pocztowych, otrzymali księstw 
krotoszyńskie, niegdyś Rozrażewskich siedzibę i własnoś. 
Jeśli się nie mylimy i Tortoniowie w państwie koście- 
nem podobnemu układowi zawdzięczają swe książęe 
tytuły, wśród których błyska ni mniej ni więcój i miau 
markiza di Roma Vecchia!

Wiek nasz, który dziwną sprzecznością ludzi k 
sobie zbliża i zakłóca na przemian, który głosi brater 
stwo, a rozstraja społeczną zgodę, wypełnia przestrzel 
zdobyczami nauki, łącząc siecią dróg żelaznych i tele 
grafów najdalsze ludy i kraje, i znów zrywa me jedn 
moralną spójnię lub węzeł bliźni, wiek ten niepomierni! 
się przyłożył do rozwoju urządzeń pocztowych, któri 
dziś dorosły kolosalnych rozmiarów. Międzynarodowi 
bióro pocztowe w Bernie ogłosiło świeżo statystykę zi 
rok 1879, z dwudziestu pięciu krajów objętych związ 
kiem pocztowym. Z tych obliczeń wypada, iż w owyn 
roku było około 8Ż80 milionów przesyłek pocztowych 
z których 4900 milionów listów i kart pocztowych 
reszta zaś gazet, próbek lub ogłoszeń. Listowne prze­
syłki przechodzą tedy dziennie poważną cyfrę trzynastu 
milionów. Przoduje w tym ruchu najmniejsza częśa 
świata, bo Europa, za nią idzie z kolei Ameryka, na­
stępnie Azya, Australia, a w końcu Afryka z najmniej­
szą ilością przesyłek pocztowych. Przeciętnie na każdego 
człowieka (licząc zaludnienie ziemi na 1400 milionów 
dusz) przypada około sześciu przesyłek, z których dwie 
trzecie listów, roszta zaś gazet i druków. Wśród państw 
europejskich naczelne miejsce zajmuje Anglia, z 1587 
milionami przesyłek. Państwo niemieckie ma ich 1200. 
W Niemczech najwięcej obiega kart pocztowych, tamże 
najznaczniejsza istnieje liczba skrzynek do listów, których 
w r. 1879 było już przeszło 55,000. Z przeciętnego

Pobyt cesarza Franciszka Józefa
w Tryeście

Tryest, 20 września.

(I)r.) W kilku listach rozpisałem się obszernie o tu­
tejszych stosunkach politycznych; wypowiedziane w nich 
poglądy znalazły najzupełniejsze potwierdzenie w przy­
jęciu, jakiego doznała tutaj para cesarska i następca 
tronu z małżonką. Pomimo zamachu 2 sierpnia, cesarz 
zdecydował się odwiedzić Tryest, przywożąc z sobą na­
wet cesarzową i następcę tronu z małżonką. Decyzya 
ta mogła tylko nastąpić skutkiem zapewnień władz tu­
tejszych, że nie ma niebezpieczeństwa dla rodziny cesar­
skiej, że jeżeli się znajdują wyjątkowo zbrodniarze, to 
jednak ogół ludności, włoskiej nawet, umie cenić dobro­
dziejstwa, których doznajo Tryest ciągle od monarchy 
i państwa całego, i potępia zamiary zbrodnicze.

Kto w ostatnich dniach podczas uroczystości tutej­
szych, z okazyi przyjęcia rodziny cesarskiej, otwartemi 
oczyma chciał patrzeć a uszu użyć do tego, aby słu­
chać, ten mógł się przekonać, że wszystko jest wręcz 
przeciwnie. Ze rodzina cesarska tylko cudem unikła 
niebezpieczeństwa życia, o tern świadczy fakt areszto­
wania w Rondli pewnego Oberdanka, który wiózł ze 
sobą dwie bomby Orsiniego i zapas materyałów eksplo­
dujących, a przy przesłuchaniu na zapytanie o przezna 
czenie tych przedmiotów oświadczył wprost: T o b y i o 
przeznaczone dla waszego ukochanego ce­
sarza. Władze tutejsze nie pozwoliły pisać dzienni­
kom o tej odpowiedzi, ależ ona tajemnicą nie pozosta­
nie, bo jest notoryczną i wszyscy o niej tutaj wiedzą. 
Aresztowanie zbrodniarza to przypadek szczęśliwy, a ro­
dzina cesarska swobodnemi poruszeniami wśród tłumów 
tak się eksponowała, że o wykonanie zamiaru zbrodni­
czego nie zbyt było trudne. Prawda, że nie zaniedbano 
środków ostrożności, i tak np. rezydencya rodziny ce­
sarskiej W cudownie połoźonem Miramare była zupełnie 
niedostępną dla publiczności, a po doniesieniu cesa­
rzowi o aresztowaniu Oberdanka, co na cesarzu wielkie 
zrobiła wrażenie, niektóre części programu uroczystości 
zmieniono, inne zupełnie opuszczono. I tak n. p. ro­
dzina cesarska nie przybyła na bal, który towarzystwo 
„Lloyda“ austryackiego wyprawiło na statku „Berenice“; 
za powód nieprzybycia podano niepogodę; znając je­
dnak punktualność cesarza w wypełnianiu ułożonego 
z góry programu, od której go i największa niepogoda 
nie odstrasza, inny powód niebytności przypuszczać 
należy.

Na dzień wczorajszy zapowiedziany był wielki fe­
styn ludowy w pięknym ogrodzie „al cacciatore.“ Wczo­
raj od samego rana pojawiły się plakaty z ogłoszeniem 
burmistrza, iż festyn z przyczyny niepogody się nie od­
będzie. Niepogoda zatem, nad którą tak biadali wszyscy 
uczestniczący w uroczystościach, oddala pewne usługi, 
bo posłużyła za wymówkę. Pretekst ten nawet nie do­
pisał, bo właśnie wczoraj po południu niebo się wyja­
śniło i festyn ludowy byłby się odbył wśród najpię­
kniejszej pogody. Trudno jednak dziwić się rodzinie 
cesarskiój, że przy wytrwałości amatorów rzucania bomb 
me cliciala się udać na festyn, gdzie byłaby ciągle 
w bezpośredniej styczności z masami ludu. Panu baro­
nowi de Pretis, namiestnikowi, odmowa też bardzo przy­
szła na rękę, bo jemu z góry był wstrętny ten festyn 
Iudowv. z.na Hnrvm llldnnśó słfUFonakn nknbotzrui miała 
hołd swój złożyć cesarzowi. Może monarcha byłby się 
przekonał, jak przywiązana do niego ludność słoweńska, 
a eóźby się wtedy stało z bar. de Pretis i jego misyą 
tutejszą antislowiańską?

Cesarska rodzina jednak i w czasie uroczystości 
w mieście miała sposobność przekonać się o uczuciach 
ludności tutejszej. Może obdarzeni osobnym słuchem 
korespondenci pism centralistycznych słyszeli gęste ulu­
bione okrzyki „eviva.“ Ja przyznać się muszę, że 
okrzyków takich słyszałem stosunkowo bardzo nie wiele. 
Na ulicach przeważał okrzyk „żivio“, a tam, gdzie się 
nagromadziła iiczniój ludność niemiecka miejscowa i ty­
siące przybyłych gośei, słychać było „hoch.“ Odpowia­
dało to najzupełniej udziałowi w uroczystości. Władze 
miasta urządziły przyjęcie ofieyalne, od którego usunąć 
się nie mogły. Reprezentacya miejska na wniosek bur­
mistrza, Włocha, uchwaliła swego czasu w milczeniu 
15,000 złr. na koszta przyjęcia, urządzono transparenta, 
iluminacje, burmistrz witał rodzinę cesarską przemową, 
wogóle zrobiono wszystko to, czego trudno było uniknąć, 
po za tern — nic. Mieszczaństwo włoskie udziału 

Przyjęciu nie wzięło, a cesarz, który co dopiero wró­
cił z okolic, gdzie go przyjmowano entuzyastycznie 
i serdecznie, nie mógł nie spostrzedz różnicy w przyję­

obliczenia, najwięcej w Europie korespondują Anglicy 
Szwajcarzy, Holendrzy i Niemcy, najmniej zaś Serbo­
wie, Turcy i Bułgarzy.

Świeższe a nie mniej ciekawe pod względem sta­
tystycznym dane otrzymujemy z Anglii, gdzie naczelne 
bióro pocztowe wydało rachunki swe z ruchu listowege 
w minionym roku. Anglia, czyli raczej Wielka Bryta­
nia, wyprawiła za granicę 87 milionów pocztowycl 
przesyłek, a otrzymała ich 69 milionów. Z Europy icł 
nadeszło 37, z Ameryki 22, z Indyi 3, z Australii i No­
wej Zeiandyi póczwarta miliona; z Afryki półtrzecis 
a z Chin, samych listów nadeszło pięć kroć.

W dniu św. Walentego stary obyczaj Angielski po­
zwala i nakazuje zakochanym odzywać się do siebie 
Owe czułe liściki nazywają się Walentynkami (Valen­
tine).

Otóż takich Walentynek poczta w Anglii i Szko- 
cyi wyprawiła ubiegłego roku przeszło półtora miliona. 
Walentynki poznać się dają po ozdobnym papierze, któ­
rego do nich używać należy. Z sprawozdania londyń­
skiego P o s t - O f fi c e dodamy jeszcze, iż jedenaści 
milionów listów, kart i innych przesyłek wróciło! dc 
biór pocztowych z powodu wadliwych adresów. Dowo­
dziłoby to, iż pocztmistrze angielscy nie grzeszą do­
myślnością i zaradnością. Pod tym względem celują 
urzędnicy włoscy, którzy mimo niedostatków lub nie- 
wyraźności adresów prawie zawsze umieją odualeść wła­
ściwego, odbiorcę. Niekiedy jednak rzeczywiście trudno 
sprostać zadaniu przy zbyt ogólnikowej wskazówce wy­
pisanej na liście. Jenerał Morawski zwykł był opowia­
dać, że gdy po dwuletniem wygnaniu w Wołogdzie 
otrzymał pozwolenie powrotu do kraju i sankami pu­
ścił się w podróż, pewien polski żołnierz, zagnany w 
soldaty, nieznacznie rzucił mu list pod nogi i zniknął, 
lękając się, że kto owę tajemną spostrzeże przesyłkę. 
Jenerał list podjął ostrożnie i schował, ale jakież było 
jego rozczarowanie, a raczej zakłopotanie i smutek, gdy 
przybywszy do kraju, wyczytał adres ograniczający się 
jych słowach: Do mojej Mamy — za W a r s z a -

ciu tatejszem, chociaż oczywiście nie omieszkał przy po­
żegnaniu podziękować burmistrzowi za przyjęcie, jakiego 
doznał w swojśj fidelissima citta.

Jakie będą skutki tej bytności cesarskiej, trudno 
przewidzieć. Wbrew przewidywaniom moim słyszałem 
od osób, które rozmawiały z hr. Taaffem, że pozyeya 
barona de Pretis, jako namiestnika, silna bardzo, — 
irredentyści zatóm mają zapewnioną protekcję, a Sło­
wianie — ucisk. Wprawdzie cesarz w odpowiedziach, 
jakie dał na przemówienia przywitalne, adresy itd. roz­
maitych władz miejskich, po kilkakrotnie kładł przycisk 
na ważność Tryestu dla całej monarchii austryaekiej, 
jak gdyby chciał irredentystów przekonać, że przeciwko 
ich zachciankom całemi siłami monarchii walczyć bę­
dzie; cóż z tego, kiedy działalność jego zastępców tutaj 
do innych prowadzi rezultatów.

Czas pobytu rodziny cesarskiej w mieście tutej­
szym zeszedł na przyjmowaniu rozmaitych deputacyi, 
audyencyach, zwiedzaniu wystawy, zakładów dobroczyn­
nych itd. Zarząd „Lloyda“ wystąpił najwspanialej, bo 
paradnie udekorował gmachy swoje, urządził uroczystość 
spuszczenia na morze nowego statku ł wielki bal na 
okręcie. Cesarz zwiedzał tóż wraz z cesarzewiczem le­
żące tutaj na kotwicy okręty wojenne, które wykony­
wały manewry wojenne. Szczytem uroczystości była 
iluminacja, która mianowicie w porcie na okrętach 
i nad brzegiem przedstawiała obraz, jakiego opisu chyba 
szukać w bajkach tysiąca i jednej nocy.

Niestety przez cały czas powietrze nie bardzo do­
pisywało. Wczoraj wieczorem rodzina cesarska opuściła 
Miramare, żegnając brzegi Adryatyku,

KORESF0NDEHCTE K.URTERA POMSTO,
Ihów, 21 wrzośnia.

(Z sejmu. — Macierz polska. — Biskupstwo stanisławowskie rit. 
greckiego. — Referat dr. Zulińskiogo w sprawie szpitala po­

wszechnego.)
(a) Na dzisiejszem dziesiątem posiedzeniu sejmu 

odczyta! sekretarz Jasiński pismo rabinatu wiedeń­
skiego, w którem tenże rabinat zaprzecza zdaniu p. Me- 
runowicza, jakoby na zapytanie sądu przyznał, iż mor­
derstwo popełnione na dziewczynie Mnichównie w Strzy­
żowie mogło być popełnione w celach rytualnych.

Po odczytaniu petycyi i załatwieniu kilku kwestyi, 
nastąpiło pierwsze czytanie wniosku ks. Chełmickiego, 
domagającego się przeniesienia zarządów kolei galicyj­
skich do kraju, oraz zaprowadzenia języka polskiego 
jako urzędowego. Wniosek ten przekazano komisyi ko­
lejowej. Podobny wniosek dr. Piętaka, w sprawie języka 
polskiego jako urzędowego we wewnętrznej służbie pro- 
kuratoryi państwa, urzędów powiatowych i telegraficznych, 
przekazano komisyi administracyjnej.

W sali radnej gmachu sejmowego odbyło się wczo­
raj posiedzenie inauguracyjne obu rad „Macierzy pol­
skiej, “ nadzorczej i wykonawczej. Obradowano dość 
długo, bo aż do godziny 10 wieczorem i to głównie 
o sposobie najskuteczniejszego szerzenia oświaty wśród 
ludu.

Jeżeli można dać wiarę informaoyom JDz. Polsk., 
to równocześnie z rezygnacyą ks. Metropolity Sembrato- 
wicza rozpoczęły się pomiędzy rządem a Kuryą rzym­
ską rokowania w sprawie utworzenia gr.-katol. biskup- 
sf.wn stanisławowskiego, które są już na ukończeniu. 
Utworzenie nowój tej dyecezyi nie ulega już podobno 
żadnej wątpliwości.

Wielkiej wrzawy narobiło w grodzie naszym Wy­
stąpienie wydziału krajowego, który wytoczył śledztwo 
dyscyplinarne dr. T. Zulińskiemu, jednemu z lekarzy 
szpitala powszechnego, który będąc równocześnie ra­
dnym miasta Lwowa, odczytał niedawno na posiedzeniu 
rady referat, zawierający mnóstwo oskarżeń wymierzo­
nych przeciw zarządowi tegoż szpitala. Niezawodnie 
każdy przyzna, że wydział miałby niesłuszność, gdyby 
wystąpił tu przeciw dr. Zulińskiemu, jako radnemu, 
chociaż ten jest urzędnikiem wydziału. Zapewniają 
mnie atoli, że wydział wystąpił przeciw niemu tylko 
z tych powodów, że dr. Zuliński śmiał wystąpić pu­
blicznie z zarzutami nieprawdziwemu. Jeżeli ostatnia 
wiadomość jest prawdziwa, natenczas sejm, do którego 
rada wniosła interpelacyą w tej sprawie, nie trudne bę­
dzie miał zadanie i z interpelacyą tą szybko się załatwi. 
Ostateczuie atoli sprawa się wyjaśni przez śledztwo dy­
scyplinarne. Ze w mieście naszem sprawa ta wielkie 
wywołała rozdrażnienie umysłów, to nikogo nie zadziwi, 
bo p. dr. Zuliński, człowiek bardzo bezinteresowny, po­
wszechnego zażywa szacunku.

w ą., Darmo z samójźe treści listu próbowano odga­
dnąć onego przeznaczenia. Pismo syna, oczekiwane z 
utęsknieniem przez bolejącą matkę, nigdy rąk jej nie 
doszło.

Niemieccy urzędnicy pocztowi) nie odznaczają się 
domyślnością : ciągle germanizowdnie nazw polskich 
miejscowości ustawicznym powodem balamuctw bez 
liku. Ale słyszeliśmy już i o listach pisanych do Ga­
licji, które wprzódy hiszpańską prowincyą obiegły. Nie­
kiedy jednak i \y Niemczech najmniej wyraźnie adreso­
wane przesyłki zdumiewający sposób dochodzą. Wi­
dzieliśmy np. list, na którym przy nazwisku położono 
tylko ulicę i numer zapominając nakreślić nazwę mia­
sta, a który poszedł szczęśliwie. Innym razem ubogi 
żołnierz, ptszije do przełożonego pewnego zakładu w 
mieście naszépa, zaadresował tylko bardzo nieortografi- 
czuie : ksiądz» Rektor w Poznaniu — i rektora od­
naleziono i list mu ; wręczono rychło. Mania adresowa­
nia w francuskim języku mnoży najdziwaczniejsze nie­
raz kombinacje, zwłaszcza wśród osób źle. władających 
tą mową, a popisujących się pretensjonalnie, co naj­
mniej na kopercie. Pewien szlachcic galicyjski pisał 
stale do swych sąsiadów : Monsieur XXX p r o p r i ó- 
ta)re des terres, co miało zastąpić utartą adreso­
wą tornmlkę; właściciela dóbr; zkądinąd miody te­
chnik, kształcący się w górnictwie, otrzymywał od rodzi­
ny na kopercie szczególny tytuł: ingénieur de la 
montagne. Takich dziwactw dałoby się przytoczyć 
niemało, a ztąd nowy powód do wojowania przeciw 
obcemu obyczajowi rugowania języka z potocznej kore­
spondencji. Wprawdzie formułki adresowe w polskiój 
mowie wiele zostawiają do życzenia i prawdziwego mo­
gą nabawić kłopotu. Tyle tam dobrodziejów, 
i jasnych, i wielmożnych, że mimowoli chciało- 
by się zaprowadzić stałą pod tym względem reformę, 
i na modę angielską kłaść samo tylko nazwisko od­
biorcy, nie poprzedzając je nawet "tytułem pana lub 
pani.

Wartoby podobnąź reformę uskutecznić i w na-



Berlin» 22 września.
(Stanowisko Bismarcka wobec Kościoła katolickiego.) 
Jeżeli ks. Bismarck serdecznie pragnie Kościół ka­

tolicki zniszczyć i w proch zetrzeć, to nie dla tego 
tylko, żeby zadość uczynić jakimś szczególniejszym sym- 
patyom religijnym, jakie dla protestantyzmu żywi, jak 
raczćj w celach czysto politycznych. W pierwszej linii 
spowodowały go plany, odnoszące się do wewnętrznej 
polityki, żeby przeciw Kościołowi katolickiemu wystąpić. 
Od dawien dawna przejęty był przesądną myślą, której 
zresztą do tej chwili zupełnie pozbyć się nie może, że 
państwo a Kościół katolicki to dwa są skrajne żywioły, 
które nigdy z sobą się nie pogodzą; chyba, żeby pań­
stwo zechciało przyznać Kościołowi władzę nieograni­
czoną, absolutną. Przekonanie to wypowiedział książę 
Bismarck już wtenczas, kiedy jako poseł do sejmu zwią­
zkowego zabrał głos w sprawie badeńskiego sporu ko 
ścielnego z roku 1853. (Zobacz jego „poufne sprawo­
zdanie,* wysłane do ministra Manteuffla w Poszyngera 
„Preussen im Bundestage“ str. 320 i następne). Dą­
żeniem jego zawsze było, żeby Kościoła katolickiego nie 
tylko nie uznano za władzę z rządem świeckim równo­
uprawnioną, ale żeby jako instytucya niższego rzędu, 
pozbawiona wszelkiej władzy, służyła państwu w celach 
jego politycznych. Państwo rozciągnąć miało nad Ko­
ściołem władzę dyskrecyjną i za pomocą tej poddanych 
katolickich ciągle trzymać w szachu, zmuszając ich do 
uległości i posłuszeństwa w sprawach czysto politycznych, 
jak np. ekonomicznych, socyalno-politycznych, podatko­
wych^ Przyczyny te, wynikające ż wewnętrznej polityki 
ks. Bismarcka, nabierały większej jeszcze wagi i siły 
skutkiem kierunku, jaki zewnętrznej polityce Prus za­
kreślił rozwój ich i historyczne stanowisko, jakie zajęły 
w społeczeństwie narodów. Austrya uchodziła zawsze 
za protektorkę katolicyzmu; Prusy zaś jako państwo 
samodzielne zawdzięczają początek swój i wzrost po wię­
kszej części protestantyzmowi; nic dziwnego przeto, że 
Prusy, rywalizujące z Austryą, kiedy pragnęły przywła­
szczyć sobie hegemonią w całych Niemczech, pomy­
ślały przedewszystkiem o tern, żeby katolicyzm w Niem 
czech osłabić a ostatecznie zniszczyć. Upadek katoli­
cyzmu, sądzili, pociągnie koniecznie za sobą ruinę Au 
stryi. Co nam Poschinger opowiada o zachowaniu się 
Bismarcka w sprawie sporów religijnych, które wówczas 
w Badenii, Wyrtembergii i Nasawii nie mało zamiesza­
nia spowodowały, to wszystko jednym jest dowodem na 
to, że ks. Bismarck z fałszywego i zupełnie nieuzasa­
dnionego wychodząc stanowiska, podejrzywał Austryą 
o podburzanie katolików w owych państewkach niemie­
ckich. Sądził więc, że już dla osłabienia wpływów Au- 
stryi potrzeba Prusom koniecznie wspierać antikatolickie 
tendencye rządów badeńskiego, nasawskiego itd.; a nadto, 
zdaniem jego, zachodziło niebezpieczeństwo, że katolicy 
badeńscy, nasawscy i wyrtembergscy, skoroby się uczuli 
dość silnymi, gotowiby złączyć się z katolickiem cesar­
stwem. Ale i polityka europejska, jaką ks; Bismarck 
się kierował, spowodowała go do wystąpienia przeciw 
katolicyzmowi. Austrya i Prancya, zwyciężone przez 
Prusy, są mocarstwami katolickiemi. Protestanckie Prusy 
nie mało więc się chełpiły, że im się udało pokonać 
przeciwnika nie tylko politycznego, ale religijnego zara­
zem. Książę kanclerz nie wahał się w Izbie panów 
w marcu roku 1872 dać wyraz ukontentowaniu, które 
go z tej przyczyny napełniało! Powiedział on wtenczas: 
„Dopóki obok- Prus z dynastyą protestancką, w Europie 
istniały dwa katolickie mocarstwa pierwszego rzędu, 
z których każde z osobna silniejszą podstawą Ko­
ścioła katolickiego było, aniżeli Prusy, mieliśmy spokój 
i zgodę religijną; lecz już po porażce, jaką poniosła 
Austrya, która w Niemczech ogniskiem była siły i po­
tęgi rzymskiej, i kiedy po raz pierwszy pomyślano o tern, 
że bardzo łatwo wytworzyć się może cesarstwo prote­
stanckie, już poczęto się niepokoić w kolach katolickich. 
Lecz niepokój ten przybrał już zastraszające rozmiary, 
skór® drugie mocarstwo katolickie w Europie upadło 
a Niemcy uznane zostały za największe i najsilniejsze 
mocarstwo militarne, stojące pod rządami dynastyi nie 
katolickiej.“

Kanclerz przedstawił w słowach powyższych rze­
kome uczucia i myśli katolików, lecz zapomniał, że 
twierdzenie jego jest czystym domysłem, którego źró­
dłem było jego własne przekonanie i najgorętsze ży­
czenie. Książę Bismarck pragnął, żeby tak było, żeby 
katolicy się zaniepokoili i równowagę wewnątrzną utracili, 
i życzenie to jego tak było silnem, że marzenie zda­
wało mu się być rzeczywistością. Jeden jednak pewnik 
wynika jasno i wyraźnie ze słów Bismarckowych, a tym 
jest, że z wszelką świadomością i energią pracował nad 
utworzeniem cesarstwa protestanckiego. (Zobacz bro­
szurę „Das evangelische Kaiserthum.“) Jeżeli więc do 
p. Merle w Reims powiedział, że skoro mu się uda

Wiedeń, 21 września. 
(Nominacyą dr. Smolki. — Artykuł peszteński Lloyda o Ro- 
syi. — Książę Nikita w Pctersburpu i jego polityka. — Stano­

wisko Austryi na Wschodzie.)
Urzędowa Wiener Ztg. ogłosiła dziś nominacyą 

dr. Franciszka Smolki tajnym radzcą. Można powie­
dzieć témpora mutantur nie w tćj myśli, jak Neue fr. 
Presse przed kilku dniami komentowała zapowiedzianą 
tę nominacyą, lecz w tym sensie, że władza uznała za­
sługi męża, który jako gorliwy Polak i federalista za 
dawniejszych rządów był uważany prawie jako wróg 
państwa i tronu, a ze strony prasy pólurzędowćj, mia­
nowicie też starej Pressy, która jutro nie omieszka wy­
sławiać tćj nominacyi, traktowany z ruhasznością bru­
talną, do którćj posuwać się zdolna tylko tutejsza nie­
miecka prasa. Dzienniki opozycyjne nie omieszkają pe­
wnie przypomnieć jutro, że dr. Smolka, jak Ziemiałko- 
wski, był skazany na Śmierć. Natomiast stized¿ oię 
będą przytoczyć szczegół, który w
powinien koniecznie zająć miejsce, bo 
jego charakter: w dzień, gdy miał złożyć przysięgę 
jako członek tajnego rewolucyjnego stowarzyszenia, wy­
stąpił z urzędu (prokuratury skarbowej) i to pomimo 
nalegań ówczesnego dyrektora, barona Kraussa, aby po­
został w urzędzie. Ze p. Smolka w młodym wieku 
i wśród okoliczności, jakie w Galicyi istniały koło roku 
1840 dał się wciągnąć do spisków, łatwo się tlómaczy, 
ale ów charakterystyczny szczegół dowodzi, że ten spi­
skowiec nie wyrzekał się zasad prawości i lojalności. 
Odznaczenie p. Smolki we wszystkich kołach autonomi- 
stycznych wywoła wielkie zadowolenie, bo sędziwy mar­
szałek u wszystkich jest ceniony i lubiony. Może 
dzienniki opozycyjne przypomną jutro, że p. Smolka 
zaniechał wyrazić żalu z powodu zamordowania cara Ale­
ksandra II, która to sprawa swego czasu narobiła tyle 
hałasu. Oczywiście jednak w kołach rządowych i dwor­
skich ów epizod w niczćm nie zaszkodził marszałkowi 
Izby poselskiej.

Temi oniami Lloyd peszteński, który systema­
tycznie i namiętnie występował przeciwko Rosy i, za­
mieścił artykuł wstępny, w którym podniósł, że dopóki 
p. Giers jest ministrem spraw zagranicznych, stosunki 
pomiędzy Austryą a Rosyą pozostaną przyjazne. W pra-

życiorysie Smolki 
dosadnio cechuje

zgnieść katolicyzm, to ludy romańskie zupełnie upadną, 
to w orzeczeniu tern inną jeszcze znajdujemy sprężynę, 
poruszającą zewnętrzną jego politykę. Do r. 1870 był 
Paryż ogniskiem polityki europejskiej; naród romański 
stał na czele Europy. Chodziło więc o to, żeby zła­
mać siłę jego, zniszczyć religią. Sądzono, że celu tego 
dopnie się łatwo przez to, jeżeli na miejscu Francyi stanie 
inne mocarstwo, mocarstwo, w którego monarchach pły­
nie krew Henryka IV, którego naród jest żywą trądy- 
cyą owego „wielkiego dzieła reformacyjnego,“ a tem 
łatwiej jeszcze, że mocarstwo owo, przyjmujące na siebie 
hegemonią europejską, będzie „protestanckićm cesar­
stwem“ i w charakterze tym przy wszystkich akcyach 
politycznych i dyplomatycznych wystąpi. Potrzeba tylko 
było, aby mocarstwo owo nie zapomniało o swym obo­
wiązku zwalczania katolicyzmu, zaczepiania Stolicy apo­
stolskiej i podkopywania powagi jej. — Reasumując 
wszystko, co dotąd powiedzieliśmy, dochodzimy do re­
zultatu, że książę kanclerz, zwalczając katolicyzm, . wię 
cej kierował się względami na swoję wewnętrzną i ze­
wnętrzną politykę, aniżeli poczuciem protestanckićm. 
Ks. Bismarck jest może nie złym protestantem, lecz 
niewątpliwie lepszym politykiem ; poświadczają nam to pra­
wowierni protestanci, którzy kanclerzowi niemieckiemu za 
niejednego figla, jakiego im wypłatał w prywatnem i po- 
litycznem życiu, — udzielić musieli absolucyi. Książę 
kanclerz nie żywi w sercu owej diabolicznej nienawiści 
przeciw Kościołowi katolickiemu, jak wolnomularze i li- 
berały; tych on tylko wyzyskuje, dopokąd ich potrze­
buje w celach politycznych; wszakże nigdy im się nie 
podda, tak jak ze zasady nie uchyli się przed wyroka­
mi parlamentu. Mimo to nie należy zbyt nizko cenić wpły­
wu, jaki masonerya i liberalizm wywarły na walkę kul- 
turną, w której dowodzącym jenerałem był ks. Bis­
marck, i fałszem jest to, co twierdzi Nordd. Allg.Ztg.. 
że wpływu tego nie było widać w ks. Bismarcku przed 
rokiem 1872. Ks. Bismarck już w r. 1866 gotów był 
do wojny, a jeżeli w r. 1869 jeszcze nie zburzył kla­
sztorów, to tylko dla tego, że liczył na schizmę Bisku­
pów niemieckich, i że pragnął zapewnić sobie pomoc 
katolickich Niemców południowych w wojnie francuz- 
kićj. (Zobacz „Actensthcke zum Kulturkampf,“ Ereiburg, 
bei Herder, str. XXVI.) Ze jednak w czasie wojny fran­
cuskiej już ks. Bismarck o walce kułturnej przemyśli- 
wał i rozmaite plany układał, wynika to z broszury 
Buseha „Bismarck und seine Leute,“ gdzie na 12 naj­
mniej miejscach na to dowody wyraźne znajdujemy.

sie rosyjskićj trudno doczytać się na to twierdzenie do 
wodu. Jednakże demonstracyjne przyjęcie, jakiego z tej 
strony doznał książę Mikołaj czarnogórski, nie ma pe 
wme wielkiego znaczenia. Jeżeli zaś w tonie groźby 
powiadają nam, że pomiędzy Rosyą a księciem Nikitą 
stanął sojusz „zaczepny i odporny“, to tutaj nie sprawi ta 
pogróżka żadnego wrażenia. I tak wiemy, że gdyby 
okoliczności zdawały się korzystuemi rządowi czarno 
górskiemu, chętnie z Rosyą wystąpiłby przeciwko Au 
stryi; że jednak pozycya strategiczna Austryi w Herce­
gowinie, pomimo wszelkich sojuszów zaczepnych i od 
pornych w danym razie pohamuje zapędy Czarnogóry. 
Walczyć z Turkami a z wojskiem austryackiem, to cał­
kiem co innego. Doświadczyli tego nie tylko powstańcy 
hercegowióscy, którzy nigdzie nie dotrzymali placu, ale 
także Krzywoszanie, którzy tak stanowczo wyparci zo­
stali z rzekomo niepodobnych do zdobycia stanowisk. 
Błędną też zdaje nam się więc — a corsaire, corsaire 
et demi! — jakoby Austrya zawarła sojusz z królem 
Milanem. W razie zawikłań wojennych, Austrya i tak 
zdoła zmusić Serbią do zachowania ścisłej neutralności, 
a co do pomocy wojska serbskiego, to rząd tutejszy pe­
wnie do tego nie przywięzuje żadnej wagi. Wszakże 
bajka o junactwie Serbów nawet przez usta cara Ale­
ksandra II publicznie została rozchwianą.

ZIEMIE POLSKIE.
* Apuchtin wydał nowe ukazy dla stu­

dentów uniwersyteckich, które zwierzchność 
uniwersytecka z początkiem nowego roku szkolnego ogło­
siła. Studentom nie wolno nosić lasek, nie wolno wy­
głaszać mów nad grobami kolegów, nie wolno przyjmo­
wać na siebie obowiązków służby honorowej na koncer­
tach i prelekcyach, bez specyalnego zezwolenia zwierz­
chności uniwersyteckiej. Drugie rozporządzenie władzy 
uniwersyteckiej dotyczy uwalniania studentów od obo­
wiązku słuchania wykładów w dni świąteczne. We wszy­
stkie święta katolickie studenci będą uwolnieni od obo­
wiązku uczęszczania na wykłady, z wyjątkiem dnia 8go 
maja, t. j. uroczystości św. Stanisława, Popielca i Dnia 
Zadusznego. W te trzy dni prelekcye odbywać się bę­
dą a studenci będą uwalniani tylko na czas nabożeń­
stwa. — Dzień św. Stanisława dla tego nie zo­
stał zaliczony do świąt uroczystych, bo to Patron na­
rodu polskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 22 września. Nordd. Allgem. Ztg. 

pisała kiedyś z wyraźnym przekąsem o „demokra­
tyczno-klerykalnej koalicyi,“ która nieba­
wem się utworzyć miała wedle jej przekonania w prowin- 
cyach nadreńskich. Dziś cofa się organ kanclerski i po­
wiada : pisząc o koalicyi demokratyczno-klerykalnej, 
mieliśmy tylko zamiar wystąpić przeciw tamtejszym po­
stępowcom, których przecież schwytano na gorącym 
uczynku, kiedy z demokratami się solidaryzowali i 
choieliśmy im tylko przypomnieć, że nie ..mają zgoła 
racyi się oburzać na koalicyą konserwatywno-katoiicką. 
Zdarza się to bardzo rzadko, żeby organ ks. Bismarcka 
cośkolwiek odwołał; przypomnieć przeto trzeba, że dzi­
siejsze odwołanie zbyt śmiałego twierdzenia ma głębo­
kie znaczenie.

— Minister Boetticher wyraził się, 
jak .Ziioer/'. dvaosj. w Remscheid o kwest.yi socyal- 
nej tak:

„Go do kwestyi socyalnej, to sądzę, że obowią­
zkiem państwa jest postarać się o to, ażeby uczciwa 
praca mogła się swobodnie rozwinąć i zasłużoną nagro­
dę odebrać, chcę też, żeby robotnika, kiedy się pod­
starzał i do pracy już nie jest zdatnym, chroniono 
przed biedą, lecz to nie powinno nastąpić tyko kosztem 
państwa, lecz za własną tśź jego pomocą.“

Na to powiada postępowa Vollcsetg.;
„Rząd, jak wiadomo, oświadczył kilkakrotnie, że 

nie chce zabezpieczeń robotnika, w których państwo nie 
ma udziału, bo robotnik ma się przekonać, że państwo 
go broni i nim się opiekuje. Co jednak p. Boetticher 
w Remscheid powiedział, jest naszym programem; nie 
potrzeba przeto niczego więcej, jak objawy urzędowe 
i półurzędowe kolportować i rozszerzać, aby nasze za­
sady zarazem propagować.“

— Voss. Ztg. donosi, że protestanccy religijni po­
stępowcy postanowili zwołać wiec zdeklarowanych wolno- 
dumców kościoła państwowego. Wiec ten zwołano na 
23 i 24 września.

— Proces Bismarck contra Momsen, 
który przed kilku tygodniami nie małą wywołał wrza­
wę w dziennikarstwie uiemieckiem, ma 3 października 
ostatecznie być rozstrzygniętym przed sądem rzeszy w

Lipsku. W pierwszój instancyi, jak wiadomo, uwolnio­
no Momsena; — prokurator zaś przeciw temu wyro­
kowi założył apelacyą. Uwolnienie zaś, przypominamy, 
nastąpiło, na mocy prostego zaprzeczenia faktu i inten- 
eyi obrażenia księcia kanclerza ze strony prof. Mom­
sena, sąd przyjął zaprzeczenie jako dostateczny do­
wód, bo nie przypuszczał, ażeby p. Momsen zechciał 
kłamstwem^ siebie bronić i nie miał odwagi do winy 
się przyznać.

— Kreus Ztg. b i a d a n a d t e m, że rząd króle­
wski tak mało dba o to, żeby niedziele ściślej świę­
cono. Dziś skarży się znów, że nawet królewska szkoła 
sztuk pięknych, stojąca pod zarządem ministra oświaty, 
ogłasza w Reichsanseigerze plan lekcyi, ustanowionych 
na niedzielę przed południem. Wątpimy bardzo, czy 
wszystkie skargi wszystkich bez różnicy dzienników 
konserwatywnych i katolickich miałyby jaki w tym 
względzie skutek. Daremna praca.

— Biskup osnabrycki, ks. dr. Hoeting, 
mianowauy został prowikaryuszem rnisyi północnych. 
Po śmierci Biskupa Bekmana, a więc od czterech lat 
zarządzał katolickimi gminami Szlezwiku i Holsztynu 
ksiądz Kohues, regens seminaryum w Osnabruecku. Da­
nia zaś stanowi osobny okręg misyjny. W ten sposób 
złączono znów diasporę z dyecezyą osnabruecką. Prócz 
Szlezwiku i Holsztynu należą do tego okręgu gminy 
katolickie w Bueckeburg, Bremerhafen, w miastach 
wolnych: Bremen, Hamburgu i Lubece, w Eutin, 
Bergedorf i w obydwóch wielkich księstwach meklem- 
burgskich.

— O taktyce wyborczej postępowców 
pisze Nat. lib. Gorr. co następuje: Parlamentarische 
Corr. stronnictwa postępowego ogłasza drugą listę kan­
dydatów postępowych. Pierwsza liczyła 18, druga 
53 kandydatów. Z owych 53 kandydatur przypada 
25 na okręgi, w których już dawniej postępowca wy­
brano; 18 zaś innych postawiono przeciw kandydatom 
narodowo-liberalnym, których postępowcy koniecznie 
wyprzeć pragną, a tylko dziesięć postawiono przeciw 
(onserwatystom, jednę zaś przeciw kandydatowi cen­
trum. Jeżeli celem liberalnej agitacyi wyborczej ma 
iyó: większość konserwatywno-katoiicką .usunąć, toć po­
winni liberalni przeciwko tym dwom stronnictwom wy- 
stępować. Ogólnej siły liberałów nie powiększymy, • 
jeżeli poszczególne odcienia wzajemnie sobie szkodzić 
będą. Aby utworzyć większość liberalną, potrzeba 
70 krzeseł konserwatystom odebrać. Tymczasem po­
stępowcy na 53 kandydatur, postawiają tylko 11 prze­
ciw owej koalicyi konserwatywno-katolickiej. Pozyskanie 
42 krzeseł na nic się nie przyda.“

Piękna to próbka zgody i wspólnego działania 
stronnictw liberalnych. Niechże się jednak narodowo- 
liberały zbytecznie nie unoszą. Powinni pamiętać o tern, 
że jeżeli postępowcy nie więcej kandydatów ze swej 
strony przeciw konserwatywnym i katolickim postawili, 
to nie uczynili tego z pobudek szlachetnej wspaniało­
myślności dla nienawistnych stronnictw, jak raczej 

konieczności i w tym przeświadczeniu, że w okręgach 
owych tak czy tak dla nich sprawa stracona. Zresztą 
trudno żądać, żeby p. Richter pracował w myśl 
stronnictwa środkowego, jakie p. Eynern sobie wy­
marzył.

— Walka anti-semicka zyskała nowego 
szermierza w pastorze de la Roi, który przez kilka 
lat był misycnarzem, nawracającym żydów. Przema­
wiał on zeszłego wtorku w Berlinie 4« nrrlan lioanin 
zeDranej puuii&znoa&l. mówca na urobiłem toporzysku 
radzi ubić sprawę żydowską — wygnać ieh wszystkich 
do Palestyny i do Egigtu. Żałuje on wprawdzie żydów 
że musieliby tam ciężko pracować, ale innego lekarstwa 
na tę chorobę społeczną nie znajduje. Egipt sam mo­
że jeszcze przyjąć trzy miliony żydów, bo kraj ten liczy 
tylko 5 milionów mieszkańców, a może ich osiem milio­
nów wyżywić,

Wśród powszechnych okrzyków uniesienia i aplau­
zów, przyjęto mowę tego poczynającego publicznie wy­
stępować anti-semity, który cytatami z piątej Księgi 
Mojżesza, rozdz. 28 i Jezajasza rozdz. 11 wywodził, że 
Egipt i Palestyna to jedyne miejsca, dokąd żydów wy­
dalić można.

R 0 8 Y A.
* Gazety rosyjskie zapewniają, iż poli­

tyczni przestępcy nie będą na przyszłość więzieni 
wspólnie ze zwykłymi aresztantami, lecz w osobnych 
budynkach.

— Organ ambasady niemieckiej w Pe­
tersburgu Si. Petersb. Ztg. przedrukował znany 
artykuł z Nawoje Wremia o rozmowie w Wareinie. 
Jeden z dzienników zwracając na ten fakt uwagę, czyni 
spostrzeżenie, że organ niemiecki od pewnego czasu

główkach a zwłaszcza w podpisach listowych, wypiera­
jąc z nich utarte formułki: sług najniższych, 
powoinych, uniżonych. Uważaliśmy często, że* 
im bardziej harda dusza piszącego, tóm się ¡niższym 
kreśli on sługą, Z owych formułek może najwdzię­
czniejszą jest ta, która stale jest używana przez człon­
ków pewnego możnego a słynącego z poświęceoia i 
uczynności rodu; każdy z nich, jakby przez pamięć na 
dewizę swego patryarchy, który za godło życia obrał 
był sobie hasło księcia Czarnego: Ich d i e n, przed 
nazwiskiem swćm kładzie wyrazy: gotów służyć, 
a życiem dowodzą, że to nie czcze słowa, ani banalne 
zapewnienie.

Mimo rozwoju pocztowych urządzeń i wzrostu ruchu 
piszących, nie ulega wątpliwości, że listy w wieku na­
szym powoli zatracają swoje pierwotne znaczenie i do­
niosłość. Dawniej list zastępował gazetę, niósł wiado­
mości prywatne i polityczne zarazem, echa dworskiego 
życia , miejskich plotek, brukowych wypadków. Teraz 
codzienna prasa wyprzedza wszystkich skwapliwem gro­
madzeniem odgłosów potocznych. Ważniejsze zdarzenia 
'skra elektryczna przenosi w mgnieniu oka, telefon po­
zwala nawet usłyszeć zdała samźe głos ukochany. Na- 
stępne pokolenie bodaj już wcale pisać listów nie bę- 
?.zle,.a już dzisiejsze coraz mniej się kwapi do pióra, 

powiadano o pewnym oryginale, że ilekroć mu wypa­
le pisać do którego z przyjaciół i zasiadał do biórka, 

P° chwili namysłu zawsze wołał o konie pocztowe 
siiT ^'ejsce l'sku sam zdążał w oznaczone miejsce, aby 
¡¡A , nie rozmówić. Niezawodnie, najlepićj napisany 
cóż n*e zastlłPi stówa, ale gdy tego nie stanie,
osohvl en Pocieehą w oddaleniu nad pismo drogiej 
sai-ip jedząc zdała miarowe kroki listonosza, obie- 
czeli680 U *Ce )u,),P°lne drogi, smętna myśl odgaduje 
niesip on, Pr2esłaucem i pośrednikiem. Jednym przy- 
nosnniiiz- C-rad?sn^’ drugim bolesne doniesienie: w tćj 
i uśmiech D1C-me Z“aCZiłCÓj tore^ce, mieszczą się iliśminA --- ---«MWÍ.IJVVJ UU1OUVC, miBSZUza sjtt l łzy

y» i pociechy i troski, i zgryzoty i wesele,

i wyrzuty i zaklęcia, wedle tego jak różna bywa treść 
listów, różny ich cel lub powód. Obok siebie, jedną 
drogą, płynie wieść żałobna i zakochanych listy, żebra­
cze prośby i rokowania handlowe. Wszystkie listy po­
zornie do siebie podobne, a tak odmienne, tak różne 
wywołujące wrażenia! Zmienność życia kolei, różnolitość 
ludzkich przeznaczeń uwydatnia się raz więcej przy tei 
sposobności.

Jakby w przeczuciu, że ułatwienie zbliżonych sto­
sunków stopniowo zabije korespondencyą, dzisiejsze po­
kolenie z osobnem upodobaniem zwraca się ku listowym 
wydawnictwom. I u nas, aczkolwiek w mniejszych 
rozmiarach niż gdzieindziej, prąd ten się uwidocznia. 
Mamy już korespondencyą Lelewela, wtajemniczającą 
nas w arkana jego mrówczej pracy. Pan Żupański 
obiecuje nam dać wkrótce listy słynnej z dowcipu ka­
sztelanowej kamieńskiej, Katarzyny z Potockich Kossa­
kowskiej. Nowe prace historyczne o panowaniu Stani­
sława Augusta po części z korespondencyi — królew­
skiej wysnutemi zostały. Mamy już w ręku listowania 
trzech najprzedniejszych naszych poetów. Mickiewicz 
jeden zawsze jest prosty, Słowacki odsłania chorobliwą 
próżność młodzieńczą, Krasiński przenosi w poufne ramy 
stósunku z przyjaciółmi nużący niekiedy nastrój wieszczy. 
A wdzięk listu pono głównie na prostocie się zasadza'. 
W Anglii i Francyi mnożą się rokrocznie wydawnictwa, 
zaczerpnięte z listów znakomitych osobistości. Z naj­
świeższych w tćj mierze publikacyi warto wspomnieć 
listy sławnej artystki dramatycznej Racheli, pełne ro­
zumu i wykwintnej miary, a zarazem smutku i znuże­
nia życiem. Następnie zaś korespondencyą pani Sand, 
która zawiodła ciekawych, ów bowiem Sfinx niewieści, 
nawet w pozornie poufałych zwierzeniach, wcale siebie 
przeniknąć nie daje. Pono najciekawszy dział owej ko­
respondencyi, jej listowanie z Mussetem, zginęło w pło­
mieniach. Zaledwie parę urywków ocalono z tego do­
browolnego autoda-fó. Między innemi uszedł za­
gładzie ciekawy list, w którym niespodziewane znajdu-

jemy namowy, aby się Musset ożenił: „Wierzaj mi, 
żeń się, bo rodzina jedyną w życiu przystanią. Szczę­
śliwym się dopiero uczujesz, gdy kogo nad siebie sa­
mego stokroć więcej ukochasz. A w ten sposób nigdy 
kobiety, lecz tylko dziecię kochać można; dziecko swoje, 
istotę niewinną, typ boży, zacierający się z wiekiem, 
a który w pierwszych latach darzy nas posiadaniem 
uosohnionego ideału na ziemi.“ Nadzwyczajna ta ko­
bieta posiadała w najwyższym stopniu pojęcie macie­
rzyńskiego uczucia, pięknie je określała, gorąco rozu­
miała. W wszystkich obłędach jej serca było mniej 
namiętności, niż tkliwego uczucia. Chopin czy Musset 
zarówno się dziećmi w obec nićj czuli. Musset do niej 
pisał zawsze: „O mon grand Georges!“ Ona 
do niego najczęściej odzywała się: „Mon pauvre 
enfant.“ Wystarczają te dwie naczelne listów for­
mułki, aby dać po części miarę ich wzajemnego stó­
sunku.

Minione pokolenie do maestryi posunęło sztukę pi­
sania listów. Z pośród celujących u nas koresponden­
tów wspomnijmy A. E. Koźmiana. który werwą pióra, 
obfitością udzielanych wiadomości i serdecznym a weso­
łym nastrojem niedorównane w tym względzie zostawił 
wzory. Pani Rozalia Rzewuska mistrzynią była w dzie­
dzinie korespondencyi, na nieszczęście wymagała, aby 
listy jój natychmiast palono po ich odebraniu, a choć 
rzadko kiedy czyni się zadość podobnemu zleceniu, 
nadto się lękano jéj surowej powagi, aby ścisły jej roz­
kaz przekroczyć. Jak są ludzie piśmienni lub niepi­
śmienni, bywały i całe rody skłonne do pióra i myśli 
swych zamiany, a w ich rzędzie przoduje rodzina Łu­
bieńskich, poprzednio zaś Jabłonowskich, których kore- 
spondencye na długo jeszcze przez wydawców wyzyski­
wane będą. Do najładniejszych listów w polskim ję­
zyku należą niewątpliwie pełne życia i wdzięku listy 
z Podróży Odyńca, gdyby me wrażenie i podejrzenie, 
iż nie były wszystkie na razie pisane, lecz raczéj po 
latach wielu układane z pamięci i zapisków. Prym je­

dnak listów polskich przyznalibyśmy O. Karolowi Anto­
niewiczowi, który zawsze zda się pisać krwią serca, tak 
gorące, piękne, wzniosłe śle on słowa do przyjaciół, do 
braci zakonnych lub duchownych synów swoich. W je­
go prostocie najszczytniejsza mieści się poezya, a mą­
drość Boża z taką bywa podawa miłością i słodyczą 
przedziwną, że przenika najchłodniejsze serca.

Od wieków forma listowa osobnego zażywała zna­
czenia i powagi, listy św. Apostołów do najświętszej za­
liczono księgi. Listy św. Hieronima są niedośeigłem arcy­
dziełem duchownego kierownictwa, chciałoby się poznać 
i odpowiedzi tych wybranych niewiast, Pauli, Eustochii, 
Blezylli, do których surowy lecz pełen ognia świętego 
Dalmata w tak podniosłych przemawiał słowach. Listy 
Cycerona nie mało się przyczyniły do jego klasycznej 
sławy. Pani de Sevigne osobne w dziedzinie korespon­
dencyi piastuje! berło; równowaga serca z rozumem, 
a dowcipu swobodnego z wykwintnym wdziękiem zape­
wniło jej wytrwałe uznanie potomności.

Nigdy więcej i lepiej nie pisano listów jak w XVIII 
wieku. Skarbnica to nieprzebrana, może dla tego, że 
nigdy indywidua do tyła się własną nie zaprzątały oso­
bistością, a można folgować tćj skłonności w listach po­
tocznych, gdzie bądź co bądź najwięcej mówić przycho­
dzi o sobie. Pewien mistrz życia wewnętrznego upa­
truje ztąd nawet rodzaj niebezpieczeństwa, płynącego 
z przedstawiania się swym korespondentom w jak naj- 
dokładniejszem świetle, i rozwijając przez to owę przy­
rodzoną próżność, którą ś. p. 0. Jełowicki nazywał ro­
bakiem umierającym dopiero w pół godziny po czło­
wieku, którego przez życie całe toczył. Zbytnia jednak 
surowość nie powinna wytrącać pióra z rąk rozłączonych 
a duchem bliskich, owszem warto się od dzieciństwa 
zaprawiać do częstego i łatwego pisania listów do swo­
ich, aby w późniejszem życiu me zaniechać tego środka 
łączności serdecznej, która ścieśnia węzły krwi i serca 
utrwaleniem ciągłego stósunku.



Tale uwzględnia poglądy Nówoje Wremia i Moska­
lskich Wiedonwtd w kwestyi polskiój, otwierajęc wolne 
pole domysłowi, że artykuły te są mu na rękę. O po­
glądach zaś organów tego co Qolos kierunku, organ 
ambasady niemieckiéj milczy upornie„.. Może to i ma 
jakie znaczenie?

— W Szenkursku aresztowany został 
miejscowy sędzia śledczy, Mironow, z powodu wielu 
stronniczych sądów. Między innymi pociągnął on do 
śledztwa niejakiego Gołubiewa, jak się obecnie poka­
zuje, zuzełnie niewinnego, a oskarżonego za rzekome 
ważne przestępstwa i zasłanego z tego powodu 
na Sybir.

FRANCY A-
0 * Caejn, 20 września. Posąg Ludwika XIV został 

usunięty na rozkaz administracyjnych władz miejskich. 
Republika usuwa wszystko, co przypomina monarchią.

$.5— Paryż, 21 września. Komisya zajmująca się 
zbadaniem różnych wniosków dotyczących zniesienia lub 
zmiany konkordatu — nie miała wakacyi, bo jej bardzo 
spieszno. Komisya ta poleci Izbie w sprawozdaniu 
8wojem, aby tymczasowo zrzekła się zniesie­
nia konkordatu i usunięcia budżetu wy­
znań; natomiast zaproponuje różne zmiany na nie­
korzyść Kościoła katolickiego. Żąda ona n. p., aby 
zniesiono dodatki państwowe na utrzymanie seminaryów 
duchownych, aby zmniejszono liczbę kanoników, aby 
księżom, którzy się dopuścili wykroczenia przeciw 
prawom państwa, odjęto pensj ą na rok 1—3 (ustawa 
obroczna). Biskupi i księża mają odbierać pensye 
tylko za pokazaniem świadectwa państwowego, że są 
rzeczywiście ustanowieni w swych urzędach. Biskup, 
który bez pozwolenia rządu wjjedzie z dyecezyi na dlu- 
żój niż trzy miesiące, traci pewną część peusyi itd.

— Słynny francuski ekonomista Leroy 
Beaulieu umieścił w tych dniach w dzienniku Econo­
mat français artykuł o finansach francuzkich, który wy­
wołał w Paryżu tak wielkie wrażenie, iż spowodował 
nawet na giełdzie zniżkę renty. W artykule tym do­
wodzi autor, że świetność finansów francuskich jest 
ułudą, bo w rzeczywistości istnieje deficyt 140 milionów 
franków. W razie więc zaburzeń wewnętrznych lub 
zewnętrznych należy się obawiać jak najgorszych na­
stępstw. Beaulieu oświadcza się kategorycznie za ogra­
niczeniem robót publicznych. W podobny sposób od­
zywał się on już przed kilku miesiącami w Revue de 
deux mondes, kiedy rozstrząsał budżet Leona Saya, stre­
szczający się w trzech zasadach : ani konwersyi, ani 
emisyi, ani zakupna kolei żelaznych.

WŁOCHY.
* Rzym 20 września. Dzień św. Joachima, 

dzień imienin Ojca św., obchodzono w Rzymie bardzo 
uroczyście — głównie w kościele św. Ignacego, gdzie 
bardzo znaczna liczba wiernych przystępowała do Stołu 
Pańskiego. Papież polecił w tym dniu rozdać 25,000 
franków pomiędzy ubogie rodziny. Z różnych stron 
świata nadeszły powinszowania i telegramy. Osobiście 
winszowali Ojcu św. : Kolegium św., Biskupi, Prałaci, 
dwór papieski, arystokracya rzymska, zarządy stowarzy­
szeń katolickich itd.

Kardynał Zigliara, Dominikanin — wręczył Ojcu 
św. 1. tom nowego wydania dzieł św. Tomasza w prze- 
nrsznńi ouTawio ; ks. Leonardi, Saksończyk, ofiarował 
WydiUlô prze? „A pnoł-nl alf in StüVVa

Nauczania“ dzieło dla ludu i młodzieży.

TELEGRAMY.
Londyn, 22 września. Dziś rano zakończył ży­

cie podsekretarz w departamencie spraw zagranicznych, 
lord Tenterdón.

Sydney, 22 września. Powstały dziś pożar zni­
szczył do szczętu gmach, w którym się mieściła wy­
stawa.

Z nad Adryatyku.
ni.

Tryest, 16 września.

(Dr.) Słowiańskie stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
robotników w Tryeście zamierzało obchodzić 10 wrze­
śnia uroczyście poświęcenie sztandaru towarzystwa. — 
Arcyksiążę Rudolf, następca tronu, jest protektorem 
stowarzyszenia, a arcyksiężna Stefania miała asystować 
przy poświęceniu sztandaru. Nie mogąc przybyć na 10 
września, upoważniła baronową de Pretis do zastąpienia 
jój przy tym akcie. Nie wiem, czy brzemię zaszczytu 
tego zanadto zaciążyło pani namiestnikowej i ma ona 
nadzieję, że co się odwlecze to i uciecze, czy też z in­
nych przyczyn p. namiestnik zacytował do siebie prze­
wodniczącego stowarzyszenia, p. Dolenza, oznajmiając 
mn, iż uroczystość poświęcenia sztandaru nie może mieć 
miejsca. Łatwo sobie wystawić zdumienie p. Dolenza 
na takie dictum acerbum, wypowiedziane w kilka 
dni przed uroczystością po ukończeniu wszelkich do 
niego przygotowań, które zapowiadały świetny festyn. 
P. de Pretis podał jako przyczynę to, iż nie można wy­
prawiać takich festynów przed samem przybyciem ce­
sarza, bo ludność robiąc teraz znaczne wydatki, nie 
wzięłaby tak wielkiego udziału w przyjęciu rodziny ce­
sarskiej. Sam jednak się musiaż spostrzedz p. namiest­
nik na śmieszności takiej wymówce, bo dodał: zre 
sztą zaprosiliście na uroczystość Czechów i Chorwatów, 
zupełnie oni tutaj niepotrzebni, tćm bardziej, że Chor­
waci nawet w innym kraju mieszkają. — Na zapewnie­
nie komitetu, iż porządek w niczćm nie będzie zakłó­
cony, o czem zresztą bar. Pretis aż zanadto dobrze 
wiedział, oświadczył namiestnik, iż programu uroczysto­
ści nie zatwierdzi. Komitet musiał ustąpić sile, uro­
czystość odłożono na 24 b. m., ale czy i wtedy się od­
będzie, to zależeć będzie znów od humoru bar. de 
Pretis. Okoliczność ta charakteryzuje namiestnika i tu­
tejsze stosunki. Jemu wstrętne wszystko, co może za­
manifestować słowiański charakter miasta i okolicy tu­
tejszej. Prawda, że postępowanie takie zupełnie odpo­
wiada długoletniej praktyce austryackiej. I tak np. za 
panowania weneckiego w miastach nadbrzeżnych księgi 
kościelne prowadzono w języku słowiańskim, skoro na­
stało panowanie atistryackie, język urzędowy wioski do­
szedł nawet do ksiąg kościelnych.

Od roku 1859 wprawdzie rząd spostrzegł się, iż 
przerabianie wiernego dynastyi żywiołu słowiańskiego 
na włoski może się stać niebezpiecznym. Zaprzestano 
gwałtowną propagandę w tym kierunku, ale zatrzymano 
się w połowie drogi; w Austryi tak trudną jest decy

zya porzucenia dawnój tradycji, choćby ona była naj­
gorszą Dopiero za ministerstwa Belcredi'ego postą­
piono o krok naprzód, a obecnie ministerstwo Taaffego 
zdaje się mieć zamiar przyznania Słowianom równych 
praw z Włochami. W Dalmacyi już się zmieniło poło­
żenie na lepsze, toż samo w Krainie. O stosunkach 
w Gorycyi i Gradisce mówiłem w ostatnim liście, je­
dyny wyjątek stanowi jeszcze Tryest i Istrya. Tutaj 
trzeba zacząć od usunięcia p. bar. de Pretis; zdaje się 
tóż, że dni jego jako namiestnika tutejszego policzone. 
Cesarz w podróży swojćj obecnój zapewne nie przypad­
kiem szczególnemi względami obdarza reprezentantów 
słowiańskich. Zawczoraj do jednego z burmistrzów ma­
łego miasteczka w Istryi, łamiącego się z językiem wło­
skim odezwał się: „Czy mówisz po słowiańsku ?“ a na 
potakującą odpowiedź odrzekl: „to mów po swojemu.“ 
Kilka deputacyi słowiańskich prosiło o specyalne au- 
dyeneye; pan de Pretis oświadczył, iż nie mogą być 
przypuszczeni, ale na telegraficzny rekurs do hr. Taaf­
fego do Wiednia przyszła odpowiedź uwzględniająca ich 
życzenia.

Żądania Słowian najskuteczniój poparła bomba 
irredentystów, rzucona na corso 2 sierpnia, i zacho­
wanie się ich wobec wystawy. — Wystawę rolniczo- 
przemysłową urządzono dla uświetnienia uroczystości 
pięćsetnej rocznicy przyłączenia do Austryi, którą ob­
chodzi w tym roku Tryest. Niektóre organa włoskie 
odezwały się z tćm, że wystawa, to policzek dla lud­
ności włoskiój, a irredentyści sprzymierzyli się prze­
ciwko powodzeniu wystawy. Bomba była pierwszą ich 
manifestacyą. Osiągnięto skutek ten, iż na chwilę 
wstrzymano przyjazd gości do Tryestu, ale dalsze sku­
tki zapewne będą najzgubniejsze dla irredentystów sa­
mych. Niech tylko rząd się zdecyduje przestać fawo­
ryzować Włochów a faworyzuje w to miejsce Słowian, 
a w kilka lat charakter Tryestu zupełnie się zmieni. 
Dzisiaj większość tutejszój ludności wloskićj stanowią 
poddani włoscy, przybyli dotąd dla szukania lekkiego 
zarobku. Powiadam lekkiego zarobku, bo Włoch 
do ciężkiój pracy brać się nie lubi. Ciążką pracę odra­
biają tutaj Słowianie; natomiast wszyscy posłańcy publiczni, 
gondolierzy, kelnerzy, posługacze, agenci, fryzyerzy itd. 
to Włosi. Konkureucya Słowian z Włochami przy 
równych szansach zewnętrznych wypadłaby z pewnością 
na korzyść pierwszych, bo Słowianie tutejsi i praco­
witsi i rzędniejsi i skromniejsi w wymaganiach swoich 
od Włochów. —• Nawet w handlu Słowianie mają prze­
wagę, jeżeli nie uwzględnimy żydów, którzy, przybywszy 
dotąd z rozmaitych części monarchii, prędko na Wło­
chów się przerabiają, ostentacyjnie jako Włosi wystę­
pują i wszelkiemi siłami irredentystów popierają. — 
Odliczając żydów pomiędzy milionerami tutejszymi, nie 
ma ani jednego Włocha, jest zaś kilku Słowian a po­
między kupcami liczba Słowian dosyć znaczua. Ustawa 
wyborcza obecna wprawdzie ułatwia Włochom, z któ­
rymi trzyma także większość Niemców, pozyskanie więk­
szości w zarządzie miejskim, resp. krajowym, ale ze 
zmianą namiestnika i to się zmieni, a skoro tylko ży­
wioł słowiański zyska na sile, postępowanie Włochów,

natury tchórzliwych, będzie mniej butne, aniżeli 
obecnie. — Świeżo, przed kilku tygodniami odbyte wy­
bory do sejmu istryańskiego w Capo dTstria najlepiej 
potwierdzają, że skoro tylko rządowe organa nie wy­
wierają wpływu swego na korzyść Włochów, położenie 
rzeczy od razu się zmienia. W Capo dTstria wybie- 
runo namuao «1» Tri?Lo«.vSvią ogromną kandydata
włoskiego. Obecnie organa rządowe nie śmiały agito 
wać na rzecz Włocha, skutkiem czego wybrany został 
kandydat narodowy ksiądz Spincić 60 głosami prze­
ciwko 17, które padly na jego przeciwnika, Włocha. 
Okazuje się, że z Włochami sprawa nie trudna, a skoro 
tylko Słowianie pozyskają większość, wtedy będzie spo­
kój na południu i rząd agitacyi irredentystów obawiać 
się nie potrzebuje.

Tutejsi Słowianie cieszą się nadzieją, że odwiedziny 
rodziny cesarskiój, której przybycia dzisiaj lub jutro się 
spodziewają, zainauguruje zmianę na lepsze. Cesarz 
podczas całej dotychczasowej podróż)’ miał sposobność 
przekonać się o przywiązaniu ludności słowiańskiej do 
jego osoby. Do Tryestu przybędą także ministrowie 
hr. Taaffe, hr. Falkenhayn i bar. Pino. Nie obejdzie 
się zatem pewno bez narad na miejscu, a skutek nie­
wątpliwy, jeżeli położenie rzeczywiste w prawdziwem 
świetle zostanie przedstawione.

nastu laty wynalezienie zupełnego zbioru Synodów prowin- 
cyonalnych i dyecezyalnych Kościoła polskiego, noszącego 
napis: Zbiór ks.Krysztofa Żórawskiego, dał 
możność światłemu gronu kapłanów wielkopolskich obdarze­
nia ojczystej naukowej literatury skarbem niozrównanej ceny. 
Księża: Bażyński, wówczas proboszcz kościoła św. Wojcie­
cha, Zientkiowicz, prób, kollegiaty św. Maryi Magdaleny, 
bikowski, regens i Stagraczyński, pod dniem 8 czerwca 
1869 r. ogłosili odezwę, wzywającą do prenumeraty na 
trzytomowe dzieło, którego tom pierwszy miał wyjść nie­
bawem.

„Podobnego zbioru — czytamy tam — nie ma żaden naród 
katolicki. Możemy pokazać światu, jaka była przeszłość nasza 
i jakie prace w ciągu tylu wieków świetnych dziejów Kościoła, 
Prymasi i Biskupi podejmowali, ażeby ścieśnić węzły, łą­
czące nas ze Stolicą Apostolską, w czem siła nasza nie 
pokonana, i ażeby naród, mając światłych a gorliwych 
przewodników, zasłużył sobie na szczytną nazwę prawdziwie 
katolickiego narodu. Dziś, gdy po wszystkich krajach ka­
tolickich krzątają się uczeni a gorliwi mężowie i zbierają 
pomniki, świadczące o dobrodziejstwach i macierzyóskiój 
troskliwości Kościoła rzymskiego, tój macierzy wszystkich 
innych, któremu wszystko zawdzięczają i wiarę i cywili- 
zacyą i potęgę narody katolickie: sądzimy, że na czasie by 
bardzo było, gdybyśmy i my przed Ojcami zgromadzonymi 
na przyszłym Soborze rozłożyć mogli księgę z napisem: 
Monumentu Poloniae christianae.

Dla duchowieństwa dzieło to mogłoby być kodeksom 
praw Kościoła polskiego, a po części i teologią pasto­
ralną.“

Zdawało się jednak, że i to znakomite wydawnictwo 
jak tyle innych u nas, nie doczeka się końca, że tom 
pierwszy, któremu pod względem krytyczności wiolo zarzu- 
cićby można, będzie zarazom ostatnim. Na szczęście nio 
spełniła się ta obawa, bo po latach trzynastu pojawia się 
tom drugi, pod względom zownętrznym od pierwszego 
wspanialszy i nierównio obfitszy, wownętrznio odznaczający 
się boz porównania większą starannością i poprawnością.

Kosztów nakładu nie uląkł się przedsiębiorczy wydawca, 
p. Jarosław Loitgebor, trud naukowego wydawnictwa wziął 
na siebie wysoko ceniony pracownik, autor znakomitych 
Dziejów Koścmła ruskiego i z trudnego tego zadania wy­
wiązał się z tą chwalebną gruntownością, jaka cechuje 
wszystko, co wychodzi z pod jego pracowitej i umiejętnej 
ręki. Wprawdzie ks. Zonon Chodyński ułatwił mu nie­
jako tę pracę, oddawszy, jak czytamy w przedmowie, rę­
kopis, przygotowany już do druku, lecz ks. prałat Likowski 
jako sumienny i fachowy badacz widząc błędy tekstu, po 
raz wtóry go porównał z orygiualnemi dekretami i popra­
wił, wielo przypisków dodał, gotowo już ulepszył, uzupełnił 

uporządkował, a co najważniejsza, sam dopilnował druku 
i najstaranniej przeprowadził korektę. To tóż dzięki temu 
leżący przed nami olbrzymi drugi tom celuje krytycznością 
wydania, jaką rzadko u nas spotykamy, i zasługuje na jak 
największe pochwały. Miejmy nadzieję, że światły ogół, 
interesujący się dziejami Kościoła naszego, splecionego 
nierozerwalnemi węzłami z polityczną historyą Rzpltój, 
zwłaszcza zaś duchowni, zechcą skwapliwie korzystać z tego 
monumentalnego dzieła i w ten sposób gorliwo zabiegi
wydawcy wynagrodzić.

* W Miejskiej Górce zostanie w dniu 27 bm. po­
święcony dom sierot, który powstał z wspaniałomyślności 
prof. Radojewskiego z Wschowy.

* W obwodzie rejencyi bydgoskiej znajduje się obe­
cnie 747 miejscowości ze szkołami, w których znajduje się 
828 szkół i 1178 nauczycieli i nauczycielek. Szkoły te 
liczą 1254 klas z 99,441 dziećmi. Pomiędzy nauczycielami 
jest 537 katolików, 603 ewangielików i 41 żydów. 1928 
dzieci nie można było przyjąć do szkoły z powodu prze­
pełnienia. Ażeby temu zaradzić potrzeba więc 131 sił 
nauczycielskich i 145 szkół nowych lub przebudowauia i 
rozszerzenia starych. Podajemy tu specyalny spis dat po­
wyższych.
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Bydgoszcz (m.) 1 8 62 19 42 1 60 3624
Bydgoski 94 100 143 56 83 4 158 13040 122
Czarnkowski 90 105 156 47 104 5 171 12551 352
Gnieźnieński 73 82 108 66 38 4 116 9832 175
Inowrocławski 99 99 132 76 52 4 136 13492 791
Chodzieżski 70 87 131 39 85 7 139 10071
Mogilnicki 65 73 91 54 35 2 95 7697 98
Szubiński 83 94 112 51 59 5 123 9832 208
Wyrzyski 85 89 126 49 71 6 138 10400 20
Wągrowiecki 87 91 117 80 34 3 118 8902 162

Razem 747 828 1178 537)6O3|41|1254|99441|l928

KRONIKA
fflieimwa, prowincyonaliia i wauicm.

Poznań, sobota dnia 23 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu wyż­
szemu radzcy finausowemu i prowincyonalnomu dyroktorowi 
poborowemu Houth-Weberowi w Gdańsku order orła 
czerwonego drugiej klasy z dębowym liściem.

Synody polskie,
Decretales summorum pontifleum pro regno 

Poloniae et constitutiones synodorum provincialium 
etdioecesanarum regni eiusdem ad summam collectae. 
Cum annotationibus etc. etc. editae cura et Studio 
Zenonis Chodyúski, can, cath. Vladisl. et Eduardi 
Likowski, prael. Dom. SS. etc. Tomus II. Posna- 
niae sumptibus et typis Jaroslai Leitgeber 1882. 
str. 524 i index in 4to.

się egzamiu w wyi- 
W.irukówny. Przed 
i III, — po połu-

od-

* Stan zdrowia mohilewskiego księdza Metropolity 
Fiałkowskiego, rezydującego w Petersburgu, budzi obawy. 
Dostojnik ten Kościoła urodził się w r. 1797.

* Kalendarz. Jutro w uiodzielę dnia 24 września, 
św. Władysława z Giel. Wschód słońca o godzi­
nie 5 minut 49. Zachód o godzinio 5 minut 54.

Długość dnia 12 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne. 1621 Śmierć hetmana 

Jana Chodkiewicza. — 1726 Walny sześciotygodniowy sejm 
w Grodnie.— 1831 Bitwy pod Pińczowem i Szkalbmierzem.

Pojutrze, w poniedziałek 25- września, św. Aurelii. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 51. Zachód o 
godzinie 5 minut 52.

Długość dnia 12 ,odzin 1 minutę.
Wypadki historyczno 1383 Oblężenie Brześcia 

przez Zygmunta brandenburskiego.— 1598 Klęska Zygmunta 
III god LinkOpiug. — 1611 Śmierć JanaSapiehy. — 1621 
Bitwa pod Chocimem. — 1697 Koronacya Augusta II. — » 
1793 Konfederacya sojmowa potwiordza drugi rozbiór kraju. ,

(k) Wągrowiec, 22 wrześula. Na auli gimnazyum na­
szego odebrali dzisiaj po południu abituryenci zaświadcze­
nia dojrzałości. Wśród publiczności, która nielicznie się 
zebrała, może dla tego, iż uroczystość ta odbywała się po 
południu, widzieliśmy p. Władysława Moszczeńskiego z Niem- 
czynka, p. Szumana z Władysławowa, p. Konstantego Dziem­
bowskiego z Roszkowa, a nawet panie nasze, reprezento­
wane w osobach pani Toodwowój Moszczeńskiej i pani Po- 
nińskiej.

Akt uroczystości rozpoczął się, jak zwykle, śpiewem 
młodzieży gimnazyaluój. Po śpiewie wstąpił na mównicę 
nbturyent Fethke z mową łacińską, a następnie M. Mo- 
szczoński z mową niemiecką, wyrażając wdzięczność nie­
wygasłą dla nauczycieli, zachętę do nauk dla uczmów po­
zostałych i słowo pożegnania. — W imieniu uczniów za­
kładu żegnał abituryentów prymaner wyższy. — Nastała 
chwila najuroczystsza, najwrażliwsza dla abituryentów — 
chwila wręczenia im zaświadczeń dojrzałości. Zanim jedna­
kowoż takowe p. dyrektor rozdał uważał za stósowne do 
nauk dawanych dorzucić jeszcze kilka słów odpowiedniego 
upomnienia. Z prawdziwie ojcowsk óm namaszczeniem 
wskazując na życzenia rodziców żywych, to znowu powołu­
jąc się na cienie umarłych, zachęcał do cnoty skromności, 
enej ozdoby młodz'eńca, do usilnej pracy, wytrwałości i bo­
gobojnego życia w myśl psalmisty, który mówi: „Pan jest 
stróżem moim, cóż mi się złego stać może?“ A lubo 
przemówienie to p. dyr. Ronke nieco przedłużył, słuchaliśmy 
go chętnie, bo dawało bardzo trafne wskazówki i pouczające 
dla młodzieży nauki.

Uroczystość zakończono śpiewem.
Dowiadujemy się, iż zakład nasz opuszcza dr. Boehm, 

nauczyciel gimu., przenosząc się do Rybnika na Slązk jako 
powiatowy inspektor szkólDy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili: 
Ks. Krótki z Poznania za tom I, II i III.

Mimo niesprzyjających naukowym pracom okoliczności, 
mimo twardych warunków, wśród których żyje i cierpi 
Wielkopolska, dzielnica nasza choć nie zasypuje targu 
księgarskiego wierszykami, powieściami i w ogóle lekkiemi 
płodami literatury, przeznaczonemi dla ludzi, skłonnych je­
dynie do szukania w lekturze łatwej rozrywki ■— nie prze- 
staje wszakże rok rocznie wzbogacać ojczystego piśmienni­
ctwa wydawnictwami głębszój, niespożytej wartości. Po 
licznych publikacyach biblioteki kórnickiej i księgarni J. 
K. Żupańskiego, który z młodzieńczym jeszcze zapałem 
staje do współzawodnictwa, po Kodeksie Wielkopolskim, 
Jana Łaskiego Liber beneficiorum, oraz dziejach prałatów 
i kanoników katedry gnieźnieńskiej ks. kan. Korytkowskiego, 
zjawia się oto znowu wielce cenne i pomnikowe dzieło, 
zasługujące na -jak najżywszą uwagę i najwdzięczniejsze 
uznanie.

Kto wie, jak wysoką, zarówno praktyczną i teorety­
czną doniosłość mają ustawy synodalne, ten pojmie, jak 
wielką jest zasługa wydawnictwa, którego tytuł wypisaliśmy 
powyżśj. Potrzebę jego odczuwano oddawna, uczeni miło­
śnicy rodzimój przeszłości oddawna już starali się zapełnić 
tę szczerbę w naszej literaturze, lecz różne względy sta­
wały na przeszkodzie ich zacnym chęciom. Wiekopomny 
Załuski zgromadziwszy sto kilkadziesiąt synodów polskich 
iSyuodicon ecclesiae orthodosae, cbciał je 
ogłosić drukiem, ale wszelkie korzystanie z nagromadzonych 
przezeń skarbów udaremnił rząd rosyjski, uwiózłszy tę 
wspaniałą bibliotekę do Petersburga. Publikacye Helcia, 
ks. Szymanowicza, ks. Jabczyńskiego, ks. Mętlewicza i in­
nych, dostarczyły niemało materyału w tym kieruuku, 
lecz szlachetne te i piękne usiłowania, przynos;ły jednak 
plon tylko jednostronny i ułamkowy. Dopiero przed kilku-

* Rewizya, założona przez prokuratora w sprawie 
karnej przeciwko p. Kaźmirzowi Chłapowskiemu, 
p. Gruszczyńskiemu i p. Leitgebrowi, została 
przez sąd Rzeszy w Lipsku o Irzuconą, a wyrok uwalniający 
wszystkich trzech od kary i kosztów został zatem pra­
womocny.

j- Dziś o godzinie 11 przed południem zakończył ży 
wot doczesny Edward Michałek, odpowiedzialny redaktor 
Dziennika Poznańskiego. R. i. p.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 141 marek 79 fen. Dziś nadesłali z Luto- 
gniewa 40 m. Razem 181 marek 79 fen.

* Wczoraj odbył się w tutejszóm giinnazyum Fry­
deryka Wilhelma egzamin ustny abituryentów. Z liczby 9 
abituryentów zostało 2 od ustnego egzaminu uwolnionych, 
dwóch zaś odstąpiło od niego. W poniedziałek odbędzie się 
egzamin ustny dwóch ekstraneuszów.

* Dzisiaj od 10 z rana odbywał 
szój szkole żeńskiej panny Anastazji 
południem egzaminowano klasy V, IV 
dniu klasy II i I.

* Przypominamy Czytelnikom naszym, żo jutro 
będzie się na wielkiój sali Lamberta przedstawienie ama­
torskie na rzecz subwencyi teatru naszego. Odegrana bę­
dzie krotochwila w 3 aktach Edwarda Lubowskiego p. tyt. 
Czarnokwit, na zakońezonie śpiew charakterystyczny Lev ;s- 
sora Dwaj Dragoni.

* Zwracamy uwagę Czytelniczek naszych na nową 
firmę polską pp. Zofii i Anieli Tułodzieckicb, które 
obok dotychczasowój pracowni ubiorów damskich otwierają 
na św. Marcinio Nr. 3 magazyn kapeluszy, czepeczków i 
wielu innych drobiazgów w zakres toalety damskiej i dzie­
cięcej wchodzących.

* W sprawie owego listu adresowanego po polsku 
do dr. P i e t r o w i c z a do Wysoki zwróconego z napisem: 
Deutsch dowiaduje się Dziennik Pozn., ie adresat otrzy - 
mał już na swe zażalenie odpowiedź od tutejszej poczty, 
w której ta mu oświadcza, że list zwrócony został nib j z jej 
winy, tylko jeduój ze staeyi pocztowej, i że list wedjle adresu 
będzie przesłany, a ów urzędnik, który zwrócił rzeczony list, 
otrzyma napomnienie.

* W poniedziałek o godzinie S1^ odbędzie się 
walne zebranie cukrowni w Pakości.

* Powiat gnieźnieński podzielony został na 6 pra- 
wjborczych obwodów miejskich (Gniezno, Kłoeko, Mielżyu, 
Powidz, Czerniejewo, Witkowo) i 41 wiejskich. Miasto 
Gniezno podzielono na 8 obwodów, w których przewodni­
czyć będą pp. Kugler, Babin, Boder, Tyroche, Kremling, 
Hoffman, Palmowski, Kler. Obwód policyjny Gniezno I 
podzielony został na 10, Gniezno II na 9, Kiecko na 10, 
Czerniejewo na 6, Witkowo na 6 obwodów prawyborczych. 
Listy prawyborcze w powiecie mają być wyłożone w dniach 
26, 27 i 28 b. w.

* W gimnazyum realnem wschowskióm otrzy­
mało trzech abituryeutów świadectwo dojrzałości. Egzamin 
odbył się w zeszły wtorek pod przewodnictwem prowineyo- 
nalnego radzcy szkólnego, dr. Poltego.

We wtorek o godzinie 10 sprzeda komornik Nicolaiu 
w Janowcu w oberży Hollenbacha p anino polisandrowe.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

1882.Serlln, 23 września 
Pszenica słabo 
wrzesień-paźdz. 
kwiecień-nlaj 

Zyto spok. ' 
wrzo8ień-paźdz. 
paźdz.-list.
1 wiecień-maj 

Ole] rzep. spok. 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-list. 

Okowita stale 
w miejscu 
wrzesień

wrzesień-paźdz. 
list.-grudzie' 
kwiecień-maj 

Owies 
wrzesień

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Kurst końcowe 22 września-

172,—
173,25

135,75
132.40
133.40

60,40
60,—

52,30
52.50

52,50
51,70
52,90

122.50 

0,000

Kapitały.
Galie, ake. k
Pr. consol. 4’/.
Puzn. listy z.
Pozn. listy ront
A ust- ban'¡■noty .
Anstr. renta złota
Aust.r. i osy 1860
Włochy . . 
Ruinuny . .
Ros. banknoty 
Kos. ang. pożyczki 
Pol. S“/o list. zast. 
Pol. lik. 1 zast 
Kredyty
Kolej p>iós‘wowa. 
Lombardy 
Usposr.b. bez pok.

137,50
101,10
100,2«
100,40
171.80

81.80
121,10

89.10
103.10 
203,60

84.80
62.5“
54.7s

552.-
605.5e
250,

Szczeoln, dnia 23 września 1882 (Kursa końc.)
Pszenica słabo Oléj rzep. spok.

59,5“wrzesień-pazdz. 176,50 wrześ.-paźd.
paźdz.-list. 173,50 kwiecień-maj 59,1s
kwiecień-maj.

Zyto słabo 
wrześ.-paźd.

174.50

132.50

Okowita stale, 
w miejscu 
wrześ.-paźdz.

52/
51.5
50,8«paźdz.-list. 130,50 list.-grudzień.

kwiecień-maj 132,- kwiecień-maj 52/
Rzepik

wrześ.-paźdz. 780,—
Petroleum

wrześ.-yaźdz. 274/

Dodatek.



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 218
Niedziela, dnia 24 września 1882.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 22 września.

BAZAR. Pani Matecka z córką z Bieganowa, Brzeski z żoną 
z Jabłkowa, Zabłocki z Osieka, Sokolnicki z żoną, Wil­
czewski z żoną i Karpiński z Królestwa Polskiego, dr. 
Szułdrzyński z Siernik, Węclewski z Środy, Wolniewicz 
z Źrenicy, Kncner z Kobylina, Moszczeński z Rzeczycy, 
Zabłocki z Witosławia, Stablewski z Zalesia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Kucner z Kobylina, 
IjTeweles z Pragi, pani Kajsiewiczowa z Turzna, Jacho- 

wski z Bardzina, Silberstem z Berlina, Aufrichtigzżoną 
z Wrocławia, ks. Fligierski z Ponieca, Hein z Skoków.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 23 września. (Sprawozdanie tygo­
dniowo z obrotu ziemiopłód ó w). Dowozy w tym 
tygodniu były cokolwiek większo, jak w zeszłym, mianowicie 
mieliśmy znaczmy oferto żyta z Królestwa Polskiego. Koleją 
kluczburską nadeszło mało, gdyż okolice nad koleją tą położone, 
wysyłają wszystko do Wrocławia. Sytuacja w obrocie intere­
sów była stała a zo strony eksporterów i konsumentów pano­
wał żywy popyt na lepszo gatuull. podczas gdy na wilgotno 
gatunki mniej zważano. Naazo okolice vkaportowo widocznie 
potrzobują zboża; poszło toż do uicb w tym tygodniu kilka 
znaczuieiszyob partyi pszenicy i żyta. — Pszenica w le>

tiszym gatunku znalazła kupców nu eksport do Marchii i Sa- 
isouii, 150-205 mrk. — Zyto miało popyt; zakupowa! jo 

głównie magazyn królewski i na eksport d> Saksonii i Turyn­
gii; płacono wyżój, delikatne 138-143 mrk., inno uiżój do 
110 uirk., — Jęczmień w jasuym delikatnym towarze po­
szukiwano dla Niemiec środkowych, 120 — 150 mrk.. — Owsa 
zwieziono wiolo, 105- 130 mrk. — Gro oh osiągnął dobro 
ceny, na pasze 130—140 ro., wrzący 155—IGO mrk. — Wyka 
bez interesu 130- 135 m. — Tatarka stale, 125—130 mrk 
Rzepaki stale, r z o p i k zimowy 255—260 mrk., r z o p a . 
260— 266 mrk. Wszystko za 1000 kilogr. — Mąka azybkk

znalazła kupca, mąka pszenna nr. 00. 15—15,25 mrko 
nr. O 14,25—14,50 mrk., mąkarżanna nr. Oil 10,25 d 
10,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W pierwszej połowie tygodnia panowało słabo 
usposobienie, gdyż było wielu dostawców; w drugiej połowie 
tendencja stanowczo była stalszą a ceny wzrosły o 80 fen. 
Obrót w ogóle był słaby, gdyż nie było zamiejscowych kupców. 
Popyt na towar snrowy zmniejszył się, gdyż dowozy świeżego 
towaru są już dość znaczne. Notowania końcowe: wrzesień 
50,70 m., październik 50,20 mrk., listopad-grudzień 49,60 mrk 
styczeń-luty 49,90 mrk., kwiecień-maj 50,70 mrk. za 10,000 
litrów pret.

Bydgosioz 22 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, ciemniejsza i szklista najp. 176—180 
jasno-ciemna 165—175, poślednia 140—160 mrk.

Zyto niozm., w miejscu krajowe piękno 120—122 pł., śre­
dnie 115—120 m., poślednie 105—112 mrk.

Jęczmień słabo, piękny do browarów 135 — 145 płac., 
wielki i drobny 115—125 płc , pośledni 105—110 pł.

O»ies w miejscu 110—130
G i oc li wrzący , —, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100“/, 50—59,50 płac 

Wrooław 22 września 1882.
Zyto (za 2000 funt.) potw., wypowiedz. —,— cent. Cena 

wypowiedziana —,— żąd., wrzesień 139,— płac., na wrzesień- 
październik 139,— płacono, paździornik-listopad 137,— żądano, 
listopad-grudzień 135,— płacono, gru'zioń - styczeń 135,— 
płc., kwiecicń-maj 1883 136,— płc.

Pszenica, Wyp. — cent., na wrzesień 191 żąd.
Owies. Wypowiodziano —cent., na wrzesień 117,— 

ląd., wrzesień-paździornik 117,— żąd., paździornik-listopad 120 
żąd., listopad-grudzień 122,- żąd., kwiecień-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień —żąd., wrzesioń- 
październik 278 pł., -- żąd.

Olej rzepie wy niozm., wypow. — cent, w miejscu 
61,50 żąd., wrzosioń 59,50 żąd., --,— pł., wrzesień-paździornik 
69,— żąd., —płc., paździornik-listopail 58,— żad, -• pł ., 
listopad-grudzień 58,50 ż<d., — pł., kwiecień-maj 58,50 żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu —,— płac.,' wrzesień 51.50 —40 płac., wrzesień-październik 
51.— żąd-, —.— płc., paździemik-listopad 50,50 płc., listopad- 
grudzień 50.20 płc. — żąd., kwiecień-maj 1883 51,40 pic., maj- 
czerwiec 52,— żąd.

Cena wypowiedziana na 23 września: żyto 139,— mrk., psze­
nica 191,— mk., owies 117,— mrk., rzep —.— mrk., olej rze- 
piowy 59,50, okowita 51,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 22 września 1382.

Po a tan o w i e n i a 
miejskiej

Jeputacyi targowej

Pszenica biała 
,, Żółta.

Żyto ...............
Jęczmień . .
Owies............
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- uaj- 
wyż. niż. 

uli J uli 4
20 60 19 90 
19 20 17 90 
U 40 ¡14 10 
15!50 15 [
13 50)13 
19-418

Postanowienia 
komisji handlowej.

Rzep........................
Rzepik zirnuwy . , 
Rzepik tatowy . . 
Siemię lniane ślązk 
Siemię kuuopiane 
Lnica....................

średni 
naj- ’ naj- 
wyż. niż. 
4 j -4;^

lekki towar 
naj- ua|- 
wyż. nii. 

Ul' J .4 4
18190 ¡17 i 80
16 70 15 60
13 90 13! 50
14 — 13 20 
12 5012 —
17 50,16 50

16 10)14 20 
14 20 12 90 
12 8012 40

12 30 
10— 
15 50

TOWAR
piękny | średni | pośledn.

100 kilogr. 2-7 40 26 I 20 24 i
26 70 26 — 24 i
— —
— — — —, _
22 50 21 1 50 19 i
21 50 20 i - 18 1

żółty 10,50-11,50—12

30
10

uirk., niebieski 10,50—11,50 — 12,00 mrk.
Makuchy rzepakowe stało,

do 7,30 uirk., obco 6,50—7,00 mrk., na 
—mrk.

Makuchy siom. spok., za 50kil. 8,80—9,00 m., obco 
8,50 - 8,80 mrk.

za 50 kilogr. 7,00 
wrzesień-paździornik

Berlin, 22 września (sprawozdanie urzędowe.il Pszenica 
sa 1000 kilogr. w miejscu żądano 160—210 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 172,— , żądano —; na wrzesień- 
październik płacono 172,—, żąl. —; na paździornik-listopad 
płacono 170—168.5; na listopad-grudzień płacono 170—168,5; 
hs kwiecień-maj 1883 płacono 174,5—173,5; na maj-czerwiec 
płacono —• Wypowiodziano 1000 cent. ,Cena wypowiedziana 
173,0 m. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 114—143 według 
jak- >ści: ea miesiąc bieżący płacono 138—136; ua wrzesień-pa­
ździernik płacono 138—136; ns październik-listopad płacono 
134—132,75; na listopad-grudzień płacono 134—132,75; na 
kwiecień-maj płac. 135,5—134.0; na maj-czerwioa płaceno —. 
Wypowiedziano 15,000 cent. Cena wypowiedziana 136,5 mrk. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziaria 
żąd 120—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 165—172 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

O w ca za 1000 kilog. w miejscu żąd. 112—158 wadi g 
jakości, na miesiąc bieżący —,—; na wrzesień-paździornik pic. 
122—122,5; ua październik-listopad płac. 121, żąd. 121,5; na 
listopad-grudzień płacono 120,—; na kwiecień-maj płacono 
122,-. Wypowiedziano 2000. Cena wypowiedziana 122. Cena 
przecięciowa —.— mk.

O I e i r z e p a k o ' y. Za 100 kit. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płc. —,— mrk., 
sa miesiąc bieżący plac. 61,3; na wrzosień-październik płacono 
60,5; na październik-listopad płacono 59,7; na listopad grudzień 
płac. 59,7; na kwiecicń-maj płacono 59,9, żądano —,—. Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypowiedziano —,— mrk. Cena
przei ięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet 10,000 litrów 
prot. w miejscu bez boczki płacono 52,3—51,1, w miejscu z be­
czką —, na raioa. bież. pi. 52,5—52,8—52,4—52,5; na wrzosioń- 
paźdzmrnik pło. 52,5-52,8-52,4; na paździornik-liBtopad płac. 
52—52,4—52,2; ua listopad-grudzioń płac. 51,7—52 — 51,8; na 
grudzień-styczoń płc. —,—; ua styozoń-luty —; na kwiecioń- 
maj pł. 62.8—53,1—52.9; u maj-czerwiec pł. 53,1—58,2—53.1. 
Wypowiedziano 110,000 litrów. Cena wypowiedziana 51,2 mrk. 
Cena przecięciowa —.

Wiec wyborczy
w Lusowie

dla obwodu komisarskiego Sady odbędzie się dnia 1 paździer­
nika o godzinie 1 w stodole pana Palacza na probostwie.

Porządek dzienny:
1. Nauka o wyborach.
2. Założenie kasy wyborczej na obwód Sady
3. Wybór kolektorów i mężów zaufania.
4. Sprawa obrony religii św. i języka polskiego.

O liczny udział uprasza (1722)
SzołcaLrsłsJL.

Członek komitetu powiatu poznańskiego.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Poznań, Wodna ulica nr. 25

wyszła książeczka p. t.

Boga-Rodzica na Jasnej Górze.
Krótka historya Cudownego Obrazu z dodaniem opisu stu cu­

dów, za sprawą Matki Boskiój Częstochowskiej doznanych, oraz kilku 
modlitw i pieśni. Ułożył J. Chociszewski. Cena I egzenipliirza 25 
fen., z przesyłką franko 30 fen., oprawne egzempl. po 40 ten; 
za 3 mrk., 12 cgi. broszurowanych; za 5 mrk. 22 egz.; za 
W ni 45 egz.; za 20 III 1OO egz. franko. (1711)

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice, chcące kształcić się prywatnie. L keye 
udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Konwersa­
cja fraucuzka, niemiecka i angielska; tylko lekcye muzyki i śpiewu 
opłaca się osobno. ’ UL

Panienki uczęszczające do tutejszych zakładów 
naukowych przyjmujemy także. (1479)

W. i M. Chmielewskie
dawniój przołożone wyższejszkoły żeńskiój.

Pozn-ń. ul. Gołębia nr. 36. JT
Od Igo października mieszkać będziemy przy ulicy Wil- 

helmowskiej nr. 19.

Nauka o wyborach
napisana przez

ks. dr. Kanteckiego 
(Stron 16 in 8°)

już wyszła w osobnem wydaniu i na żądanie Szanownych komi­
tetów powiatowych, mężów zaufania i osób zajmująoych się wy­
borami rozsyłana być może.

Cena egz. pojedynczego 3 fen. Sto egz. 2 mrk.
Portoryura osobno 3 resp. 25 lub 50 fen.

Zgłaszać się należy do

Ekspedycyi Kuryera Poznańskiego.

Jodyna polityczna gazeta prowincyonalna, która swym abo­
namentom daje bezpłatnie wydrukowany w własnej rficy. ie ilustro­
wany dodatek tygodniowy jest (1702)

BromBerger Zeitung
(rocznik 38)

Gazeta ta będzie tak jak dotyczas i nadal zdawała szybką 
i zupełną sprawę zo wszystkich zdarzeń na polach politycznem i so- 
cyalnem, przemysłowem, rólniczem itd.

Usilnie starać s ę będzie o zupełne sprawozdania z W. Ks. 
Poznańskiego Prus Wschodnich i Zachodnich.

Część handlowa gazety zawiera dokładne sprawozd nia finan­
sowe i z dziedziny rolniczej, dalej codziennio telegraficzno sprawo­
zdania giełdowo z Berlina. Szczecina, Królewca i Gdańska, oraz 
depesze z Nowego Jorku o handlu ysz nicznem.

Podpisani nakładcy gazety nie szczędził kosztów i pracy, 
aby załączyć do gazet; ilustrowany tygodnik p. t.

Baden-Baden.
Główne i ostatne ciągnienie od 18 do 25 paździer­

nika r. b.
5000 wygranych, pomiędzy niemi główne wygrane war­

tości 60,000, 30,000 mrk. itd.
Losy do tego ciągnienia po 10 marek, loay na budowę tumu w Ulm 

po 3 do 15 marek, jako t ż losy na lotcryą ogrodu Zoologicznego f iągnio- 
me dnia 14 paźddernika rb.] po 1 ma ce p lecą

A. Opitz, plac wiUiBlmowski nr. 3.

W piśmie tein znajduje się wybór powieści, piękne ilustracjo i po­
pularnie opracowana część naukowa.

Należytość za insoraty, które z powodu licznego nakładu 
Bromberger '¿tg. rozchodzą się w bardzo liczneni gronie czytelników, 
wynosi za j-dnołamowy wiersz petitowy tylko 15 fon. Przy wię­
kszych zleceniach znaczny rabat.

Cena prenumeracyjna wynosi 5 mrk. kwartalnio.
Zamówienia na IV kwartał przyjmują wszystkie urzędy 

pocztowe.
Nakład Bromberger Zeitung.

L. Gieser & Franciszek Franke.

Specyalny zakład

dla udekorowania kościołów

Stary Rynek nr. 53|4
(Narożnik Rynku i ul. .Tezuickićj)

poleca swój obficie zaopatrzony

, szkła, fajansów i t. fl.
Cłarnitury stołowe, umywalnie, zastawy 

szklanne w wielkim wyborze. — Na uroczystości wypożycza
szkło i porcelanę pod korzystnemi warunkami. ~ (1154)

Wina węgierskie.
^ora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; — 

tych8211111 Prze^° .mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
nad CZa-S ^amć*wień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym

mienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Pfitzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.

malarza i pozłotnika w Skwierzynie n|W. 
poleca się do wykonywania najwykwintniejszych 
prac malarskich i pozłotniczych przy 25-letniej 
gwarancyi i przesyła na żądanie do przej­
rzenia oryginalne polecenia Przewielebnego

Duchowieństwa. (1550)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
* J. Masadyński, x
M mistrz garamsfei w PogaaaiuM
* Piekary nr. 23 §
jg poleca swój bogato zaopatrzony (1379)

x Skład i
x białych porcelanowych « 
$ PIZCT 8

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych, a»

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

W drukarni JuroNlnnu 
I.eitgebru w Poznaniu wyszła 
i jest do nabyciaKRÓTKA HISTORYA

obrazu

Matki Boskiej Częstociiowskiej
słynącego oudami

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i pieśni jakie wier­
ni od wieków na tern miejscu zanoszą.

Na pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przoz
KS. St. Ul. S. T. 1 0 P. D. 

Wydanie ozdobiono 8 drzeworytami. 
Cena 30 ten.

W większych ilościach taniej.

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publczności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, które niniejszom 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą­
danie przes la też bezpłatn:o kata­
logi książek naszych. Nadmienia się, 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzie Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłatnie wszędzie tam, gdzie nie- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności tegowvmagaćbędą. (810)

it
na Ziemianina
Tygodnik rolniczy, organ Contr. Tow. 
Gosp. w W. Ks. Poznańskiom. Cena 
kwartalna 3 marki. Dla urzędników 
gospodarczych, gorzelników i nieza­
możnych członków kółek rolniczych 
cena zniżona wynosi 1 mrk. 90 
fen. kwartalnie, którą wprost do Re- 
dakcyi ul. św. Marcina nr. 28 I 
piętro przesyłać należy. (1728)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 poleca:

Medale
C z ęstochow skie
Srebrno wielkie po 6,00 mrk.

,, małe po l.Sę „
Bronzowo wielkie po 1,50 „

tuzin za 12,00 „
Niklowe wio'kio po 0,80 ,,

tuzin za 6,00 „
Niklowo małe po 0 15 „

tuzin za 1,20 ,,

!!! Przeciwko siwiźnie!!!
A. Kwiatkowskiego

mleko emefeewe
pod gwarancyą

nadaje siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jeden z najlepszych pre­
paratów, który dotychczas używano, 
włos nie rudzieje jak po wszystkich 
innych farbujących wodach po któ­
rych natychmiast się poznaje, że włos 
jest farbowany. Cena but. 1,50 m. 
Zamówienia pocztowe uskutecznia się 
odwrotnie. (1681)

A. Kwiatkowski,
C o i f f e u r. Poznań. Hotel du Nord.

Wrocław.
Hdtel de Rome

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290)

Gimnazyum Realne miejskie
wraz ze szkołą przygotowawczą

w Poznaniu.
Przyjmowania nowych uczniów odbywać się będzie

w sobotę dnia 7 października przed po­
łudniem od godziny 9tej. Dostawić należy 
świadectwo szczepionój ospy, metrykę i świadectwo odej­
ścia z poprzedniej szkoły. Doniesienia w mej nieobecno­
ści podczas ferju przyjmować będzie prof. dr. Motty.

Półrocze zimowe rozpocznie się w poniedziałek 
dnia 9 października o godz. 8 z rana.

(1678) Dyrektor dr. Geist.

Hebaty chińskie
tegorocznego sprzętu czystego i wybornego smaku 3, 4, 5 i 6 m.

Prusze herbaciane
mrk. 2,00 i 2,50 za funt. (1720)

Rumy, araki i koniaki
dobrze odstałe poleca

B. GLABISZ
św. Marcin nr. 14.

JYJi. Przy odbiorze większym tańsze ceny.

Jia porę jesienno-zimowąn .m,
polecam w wielkim wyborze

i wszelkie garnitury
dla chłopców i dziewcząt

It. WILCZEK
(1638) Wilheimowska ul. 7.

J. POPŁAWSKI
ul. Jezuicka nr. 12 w Poznaniu

Skład 
machin do szycia
oryginalno-patentowych

Singera
najnowszej konstrukcji,
oryginalno-patentowych
Lipskich słupkowych

i wszelkich innych 
systemów.

Ceny przystępne, rzetelna 
Wszelkie zamówienia wykonuje się w

ul. Jezuicka nr. 12. 
Mechaniczna

pracownia reperacyi
wszelkich systemów.

Zakład palenia
i rurkowania falban. 

Sprzedaż wszelkich 
przyborów

machinowych
jako też

czółenek, pasów, oliwy itd,
gwaraneya. 
jak najkrótszym czasie.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i olegancko wyko- /I 
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1219) J)t

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka C
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- .. 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy- G 
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilheimowska ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy

Warsztat sioilarsti, przytay lo poilróźy i handel tow. stalowych
E3- rŁĆŻ>HlSTE!I=Ł^ (1405) 

(dawniej Kluga nast. plac Wilhelmowski nr. 4) znajduio się obecnie przy

Karol Oczipka. 1 ulicy Wielkićj Rycerskiej nr. 2.

urz%25c4%2599dowe.il


od 2 do 12 szefli zawierające, znanej dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, poleca zakład kotlarski
____________________ R. ŁEPOROWSKI, Małe Garbary nr. 4.

Dla wypowiedzianych pożyczek na lat 10 i dłużej
na dobra do dwóch trzecich taksy landszaftowój i za listami zastawnemi, stawiam obecnie nadzwy­
czaj korzystne warunki i to przy większych przedmiotach po 46/0% rocznie.

I dla pożyczek amortyzacyjnych
na dobra, oraz na tutejsze w dobrćj okolicy miasta położone grunta z domami stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warnnki 45/6% rocznie wszystko we wszystkiem.

W charakterze moim jako jeneralny reprezentant wzmiankowanego poniżej Banku mogę za­
ciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar­
dzo szybko i skutecznie. (964)

A.g©ntura jeneralna
&LĄZKIEGO AKCYJNEGO BANKU KKEMITU GRUNTOWEGO 

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy Schoenlank, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.
4
4

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie 4 ' 
4 ■

Smarowidła na osie,
Oliwę do maszyn parowych, lo- 

komobil etc. w najlepszym wypró­
bowanym gatunku,

Petroleum,
Mydła szczecińskie do prania, 
Krochmal ryżowy i pszenny, 
Farbkę do bielizny,
Świece woskowe i stearynowe,
poleca pod korzystnemi warunkami (1582)

R. Barcikowskij
Poznań w Bazarze.

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 80 do 15) marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

-= KOŁDRY WATOWANE
kaszemirowe i jedwabno-atłasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

sosiołs wsisiesHia
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykoto we, pończochy i szkarpetki,
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca (1657)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Szanownej Publiczności a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo­
szczom i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polecić moję

FABRYKA ORGAN,
którą znacznie powiększyłem. Polecam także mój doborowy

Skład fortepianów
i wszelkich innych instrumentów muzycznych, jako też mój 
dobrze asortowany skład strun i innych części do instrumentów.

Wykonuję także wszelk a reperacye organ i wszystkich innych in­
strumentów muzycznych po cenach bardzo umiarkowanych.. (1299)

budowniczy organ.
Gniezno, ulica Tumska.

Bobra rycerskie, obejmujące 
3400 mórg., włącznie 370 mórg, łąk, 
z ziemią pszenną w wysokiej, kul­
turze położone w W. Ks. Pozn. nad żwirówką, 
od łat 44 znajdujące się w ręku niemieckim, z bu­
dynkami masywnemi, z wspaniałym zam­
kiem w starym ©koło 30 morgów 
obejmującym parku, z oranźeryą 
itp„ z gorzelnią parową przed 3 
laty zbudowaną na ISO ctr. codzien­
nego wywaru, z najnowszemi ma­
chinami i urządzeniami (gospodarstwo 
gorzelnicze prowadzi się od lat 40), połączoną 
z młockarnią parową i młynem parowym, —■ są z po­
wodu stosunków familijnych wraz z całóm żni­
wem i pięknym inwentarzem (rasa oldenburgska) 
natychmiast do sprzedania za 225,000 tal., 
przy zaliczce 80,000 tal. Reflektantom, mogącym 
powyższą zaliczkę zapłacić, prześle na żądanie bliż­
sze szczegóły ajent dóbr (1708)

W aa.au.

Na porę jesienną i zimową
jest skład mój (1560)

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory i paletoty itięzkie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Szanownego Du­
chowieństwa na to, iż wykonuję odpowiedniego kroju

Rynek 67. Jedynie tylko

w Bazarze wyprzedaży

. Kozlicki ul. Jezuicka 4.
Ważne dla każdego!

Patent, środek do ochrony podeszew
jest jedyny do tego czasu istniejący, przez którego użycie, podeszwj każ­
dego obuwia są prawie nie do zdarcia. Przez właściwe zostawienie 
różnych ingredyencyi, osiąga się skamieniałość podeszwy, bez wpły­
wa na jej giętkość. Już każde starsze dziecko może według załączo­
nego przepisu samo środka tego użyć. (1715)

Pudelka po 60 i 35 fen. wystarczają zupełnie, ażeby 4 odpow. 2 pary 
butów do tego stopnia preparować, że podeszwy przetrwają naj­
lepsze wierzchy.

Środek ten, z tym samym skutkiem użyć można do podeszew 
pilśniowych.

jjS" V wielu pułków wojskowych środek ten z naj­
lepszym skutkiem używają.

Główny skład na W. Ks. Poznańskie, Slązk, Prusy Wschodnio 
i Zach, u Karola Simona wynalazcy Fluidu restytucyjnego i opartej 
na nim sztuki leczenia, w Lesznie.

W każdym mieście poszukuje się agentów za wysoką prowizyą.

TAPETY
od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej­
szych, z francuzkieli, an­
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna­
czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze­
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20. f. 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- 
rok'e wstążki atłasowo metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 

jZpts i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, wszelka
bawełna, najlepszy towar za funt 2 mrk. 80 fen. zna- WAi' ' 
czna ilość fartuchów od 35 fon. począwszy aż do najwy­
kwintniejszych, jedwabne kolorowe haftowane krawaty dam­
skie, naimodnifjsze biżuterye, jako też wszelkio towary <UI 
krótkie, białe, galonteryjno i skórzaune. Przedowszystkiem 
partya wełnianych eleganckich spódnic i chustek damskich, 
jako i biało hafty. Proszę zważać na firmę i numer don u.

Rynek 67. ®I. E. Bob. Rynek 67.
7J(
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(Bordeaux)
od 1,25 do 5 mrk. za butelkę.

po 1 1,50 2 marki poleca cu- 
riernia (17 21)

Ant Pfitznera.
Jeszcze dwóch

studentów
z niższych klas gimnazjalnych prze­
jąć może, kto? wskażo kupiec p.

J. K. Nowakowski
plac św. Fio1 ra 3. (1696)

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

tleny zniżone z powodu 1 ardzo karzystnogo zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za
6 kosznl nocnych z angielskiego crottonu za
6 koszul dziennych z cienkiemi płócionnemi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabne razem tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crottonu z cie- 

niuteńkiemi płócionnemi gorsami
l6 p°łmantóetW }cienkich czysto płóciennych,

2 krawaty jedwabno razem tylko
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna hilefeldskiogo za

m. 10,00 
m. 15,00

ni. 35,00

(1015)
m. 40,00 
ni. 30,00

Oster Joz. Kaiser
Wrocław 

am Neuem Markt poleca uni­
żenie wszelkie towary korzenne 
w największej dobroci po 
najprzystępniejszych cenach.

Główny artykuł:

w więcej jak 30 gatunkach.
Osobny cennik z wymienio­

nych w końcu artykułów na 
żądanie przesyłam franco.

(Handel ten egzystuje już 
w familii od 50 lat, teraźniej­
szy właściciel prowadzi 19 
lat.) (1654)

2 ctr. miechy nr. 11© po 6© fen.
2 ctr. miechy z podwójnego grubego płótna nr. 

115 po 87 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe nr. 132 po ©© len., 
2 ctr. miechy drelichowe pierwszego gatunku

nr. 12© po ©8 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe najlepszego gatunku 

nr. 122 po 1 mrk.
polecają <4359)

Rynek 47. Reinstein & Simon Ryuet 47.
Fabryka miechów.

yg* Za znaczenie miechów nazwą lub dominium i t. d. 
po 2 fen. za miech więcej.

Ni eza wodny Rezu Itat! ’.

Kto chce dobra swe sprzedać, 
tlub kto chce dobra kupić, 
len niech się tylko z zaufaniemzgłósi do

Ajentadóbr LICHTA w Poznaniu
—i—— •»•<• ■■■■■■— •

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

J. Szpetkowski
malarz i dekorator kościołów,

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4
poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozmai tój 
wielkości i jakości i t p. przedmioty; wreszcie malujo nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (1380)

Cenniki Ilnstrowane przesyła na żądanie bezpłatnie i franko.

!!Już niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po­

rost włosów przez lekarzy polecona, 
wzmacnia nawet zupełnie slaby włos, 
czyści łupież i etc. (1682)

Za skutek ręczy
A. Kwiatkowski,

C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Nord.
Cena butelki 1,50 mrk.

Węgle
kamienne

z najlepszych kopalni odstawiam 
jeszcze w tym miesiącu po nizk:ch 
cenach latowych całemi wag, nami 
i w mniejszych ilościach wprost 

‘ ' ' (1595)z dworca kolei żel.

E. Kajkowski
Skład węgli.

Chwaliszewo nr. 50.

I Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów

w
pihÿ
Ä 
es 

5 'tá
techniczne

towary gumowe
A instrumenta z doswiadczal- 

[Hjs /s.néj staeyi dr. Delbrück a
P°^eca P° H

miarkowanych

Z. Mazurkiewicz, |
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów - 
technicznych dla gorzelni. sa

:

Sprzedaż dóbr.
Wieś rycerska z areałem 3400 morgów włącznie 270 mor­

gów łąk, ziemi pszennej ¡w wysokiej kulturze, położona W. Ks. 
Poznańskim, przy szosie, od 44 lat w posiadaniu rodziny nie­
mieckiej, z wyłącznie niurowanemi budynkami, pałacem znajdu­
jącym się w starym 30 mórg, wielkim parku z oranźeryą i t. d., 
z gospodarstwem gorzelniczem zaprowadzonem od 40 lat, z wy­
budowaną przed 3 laty nową gorzelnią parową obracającą^dzien­
nie 180 centr. i zaopatrzoną w najnowsze maszyny i przyrządy, 
z młynem parowym i parową młockarnią, jest natychmiast do 
sprzedauia z wszystkiemi sprzętami i nadzwyczaj pięknym in­
wentarzem (bydło czystej rasy oldenburgskiej) za cenę 215,000 
tal. z zaliczką 80,000 tal. (1721)

Bliższe szczegóły podaA. Jeżewski
w Poznaniu Piekary 14.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Role plebańskie w Skórzewie po w.
pozn. zaw. około 200 m. wydziei ża- 
wione być mają na 63/t 1. aż do 30 
czerwca 1889. Termin licytacyjny 
odb. się 5 paźdz. r. b. o g. 9 przed 
poł. na plebanii w Skórzewie. Wa­
runki dzierz. przejrzeć można u M. 
Dobieźyńskiego, przewodn. Doz. ko­
ścielnego w Skórzewie.______ (1709)

Małe pomieszkanie
zćrowo i piękn e położone do wy­
najęć a. Bliżsych wiad. udziela 
Weymann półwiejska ul. 32. (1716)

Rybaki 1920.
Eadna staneya i kuchnia za 

60 tal, do wynajęcia [1726]

PANNY
biegłe w białym hafcie i w znacze­
niu bielizny znajdą stałe zatrud le­
nie. Półwiejska ulica nr. 32

Potrzebne
są od 15 października rb. lub później

Nauczycielka
ogzam nowana i muzykalna do 3je 
średnich dzieci za 600 do 750 mk. 
i osobny pokój.

Nauczycielka
egzaminowana i muzykalna do 2ch 
dorastających panienek za 300 rsr.
3 mile za granicą. (1693)

Nauczycielka
niergzaminowana lecz muzykalna do 
mniejszych dzieci za 300 do 400 
mrk. rocznie.

Nauczyciel Horny
do Igo chłopca 8 lat za 200 rsr. i do 
2ch chłopców za 500 mk.

Zgłoszenia do Centralnej A- 
gentury Willielmowska ulica 11. bez 
w ku pnego i 4°'u komisowego._____

Leśniccy

żonaty, dokładnie wykształcony 
w swym zawodzie, dobrze obe­
znany z rachunkowością, poszu­
kiwany) od Igo października 
r. h. Świadectwa w odpisach 
również krótki życiorys winny 
być przysłane: Zaniemyśl po­
ste restante pod lit. J. C. 
Tylko dobre rekomendacye i 
zgłoszenia bez pośrednictwa hiór 
uwzględni się. (1713)

Od Igo lub 15go października rb. 
poszukuje się do handlu towarów 
białych (1714)

Faoay»
któraby władała językiem nrnfe- 
ckim i była biegła w rachunkach. 
Zgłoszenia przesyłać należ pod lit. 
A. B. Pszczew (Betsche) poste re­
stante. (1714)

drugie piętro w lewo. (1717)

Ucznia
do cukierni potrzebuje (1725)

S. Sobeskl
Bazar.

Ucznia
zamiejscowego do cukierni przyj- 
mie natychmiast [1719]

F. Rudzki
Podgórna ulica nr. 14.

Tegoroczna

sprzedaż tryków
owczarni zarodowej w
Nitsche przydwoicu kolei Czem­
pińskiej rozpocznie się dnia 
O października r b.

Na sprzedaż wystawione 
będą:

1) Tryki znanej oryginalnej trzo­
dy Negretti. (1629)

2) Tryki z oryginalnej trzody 
w Rambouilett utworzonej 
przez zakupno w Rambouilett 
i Videville.

Nitsche oddalone jest od 
dworca kolei Czempińskiej o 25 
minut, na żądanie będą pod- 
wony na dworcu kolei staiy do 
dyspozycyi.

KONCERTY
dawniejszej

Kapeli JBilsego
(dyrygent Ludwik v, Brenncr)

W wtorek d. 26 i w środę 
d. 27 wrzeżnia rb.

wieczorem o godzinie 7x/a 
na

Lamberta sali koncert.
Programy już znane. Bile- 

i programów nabyć możnatów 
u p. p.

Ed. Bote & G.
(1718)

Bock.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\218\0311.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\218\0312.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\218\0313.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\218\0314.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\218\0315.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\218\0316.tif‎

